
Miesięcznik Towarzystwa Miłośników Ziemi Złotoryjskiej: Pielgrzymka - Świerzawa - Wojcieszów - Zagrodno - Złotoryja

IS
SN

 1
89

7-
40

23

Nr 5 (193) 2023

Ce
na

: t
yl

ko
 4

 z
ł



Państwo Pietrawscy

☛

Złotoryjska firma postanowiła pomagać w zaopatry-
waniu lodówki społecznej – czytam na lokalnej stro-
nie internetowej. Wiem, czym jest lodówka społecz-
na i komu w założeniu ma służyć, dlatego cieszy mnie 
fakt, że pomoc w jej zaopatrywaniu będzie systemo-
wa, systematyczna i uporządkowana. Ale to moje zda-
nie, coś w rodzaju votum separatum, bo internauci 
mają odmienne. „Po co się afiszować z pomocą?” – pa-
dają komentarze. „Można to robić bez angażowania 
mediów” – czytam pod artykułem. I burzy to mój spo-
kój, choć od tygodni łykam ashwagandhę ☺
Zdaję sobie sprawę, że w wielu domach uczeni jeste-
śmy skromności i pokory, a biblijne słowa „Niech nie 
wie lewa ręka, co czyni prawa ręka” – wtłacza się do 
wielu katolickich głów od maleńkiego. Z drugiej jed-
nak strony mówi się, że słowa uczą, ale przykłady po-
ciągają. Dlatego też moim zdaniem o takich słusznych 
i godnych pochwały inicjatywach trzeba mówić, na-
leży je nagłaśniać i przy okazji uszanować pomysło-
dawców. Może znajdą się naśladowcy zainspirowa-
ni i ośmieleni takim szlachetnym gestem, a to samo w 
sobie będzie wartością dodaną wspomnianej akcji. I 
może zadziała to jak efekt motyla w zmienianiu świa-
ta i ludzi? Ok, wiem - przesadziłam z optymizmem ☺
Nie pierwszy raz spotykam się z próbą uciszenia tych, 
którzy mówią o swoim społecznym, charytatywnym 
oddaniu. Miałam do czynienia z tym, gdy działałam 
w Szlachetnej Paczcie, gdy współorganizowałam miej-
skie akcje zbiórek funduszy na leczenie dzieci, gdy 
wspierałam WOŚP. Zawsze pojawiali się tacy, którzy 
kwestionowali bezinteresowność naszego zaangażo-
wania, interpretowali je jako próbę tak zwanego lan-
su, budowania sobie fejmu.
 Nie wiem, z czego to wynika, czy z braku zaufania 
do człowieka, do jego intencji, z zazdrości, czy z ogól-
nego zgorzknienia a może z faktu, że takie informacje 
burzą przyjęty za pewnik obraz świata?
Może właśnie o to ostatnie chodzi?
Nie ukrywam, że mnie samej informacje o zbrodniach, 
wypadkach, aferach na różnych szczeblach władzy, 
nieobyczajnych gestach i słowach wchodzą bardziej w 
krwioobieg niż newsy o zwycięstwach olimpijczyków, 
sukcesach naukowców lub pisarzy. Nie tylko mnie, 
wystarczy prześledzić reakcje czytelników na jedne i 
drugie tematy.
Sensacje osnute na ludzkich dramatach tworzą nam 
swoisty portret człowieka w świecie współczesnym. 
Nic dziwnego, że mówimy, jakie te czasy zdziczałe, a 
człowiek zwyrodniały. Kiedyś tak nie było – puentu-
jemy. Ale kiedy tylko w tym całym mroku pojawia się 
promyk nadziei, że nie wszystko się popsuło, że jesz-
cze jest życzliwość, chęć dzielenia się, odrobina empa-
tii – sami to psujemy, wypierając te wartości, deprecjo-
nując tych, co za nimi stoją. 
Jak trudno człowiekowi uwierzyć w człowieka. Szcze-
gólnie kiedy to inny człowiek niż on sam.

✎ Iwona Pawłowska

Przy okazji spotkania w  Biegoszowie dowiedzialam się, że 
w Złotoryi mieszka najstarszy mieszkaniec tej wsi -  pierwszy 
osadnik i wieloletni sołtys. Udało mi się nawiązać z nim kontakt 
poprzez jego córkę. Pan Bolesław zgodził się na wywiad. Nie 
ukrywam, że trochę dzięki temu, że uczyłam kiedyś jego wnuki, 
a ostatnio prawnuczkę. Była to pierwsza nić porozumienia. Pan 
Bolesław zgodził się na przekazanie naszym czytelnikom histo-
rii swojego życia.

„Nazywam się Bolesław Pietrawski, urodzony 29 listopa-
da 1924 roku w Samostrzałowie, województwo świętokrzy-
skie, powiat pińczowski. Moi rodzice to Stanisława, z domu Ja-
nas  i Józef Pietrawscy. Oni już dawno nie żyją, mieli po 74 - 75 
lat. Nie dożyli tylu lat, ile ja mam teraz. Imion moich dziadków 
nie pamiętam. Babcia ze strony mamy pochodziła z Rosołow-
skich. Miałem jednego brata  i trzy siostry, oprócz mnie żyje tyl-
ko najmłodsza siostra.Rodzice mieli male gospodarstwo, ok. 8 
morgów. Mieszkaliśmy z rodzicami ojca. Czteroklasową szkołę 
skończyłem w  Stawianach. Dalsza nauka wiązała się z kosztami. 
Mama jeździła przed wojną do Niemiec do roboty. 
Dobrze pamiętam czasy wojny. W domu była wielka bieda, bo 
Niemcy wszystko pozabierali - nawet kamienie do żaren. Nie 
było mąki, została tylko kapusta i ziemniaki. Nie wolno było za-
bić świni i zjeść, bo za to groziła kara śmierci. Nie było ani życia, 
ani roboty, bo daleko do miasta. Zgłosiłem się sam do pracy w  
Niemczech. Miałem wtedy 17 lat. Przywieźli nas 19 kwietnia do 
Falkenbergu (Niemodlin), do Arbeitsamtu (urząd pracy).  Naj-

pierw przeznaczyli mnie do wsi Gross 
Schnellendorf (Wielkie Przydroże). Nie-
miec przyjechał po mnie 20 km rowe-
rem, a mnie wsadził w pociąg. On pro-
wadził warsztat stolarski, a jego żona 
zajmowała się domem. Znała język pol-
ski i była dla mnie dobra. W okolicznych 
wioskach starsi i dzieci mówili po polsku, 
ale potajemnie - ze strachu przed karą. 
Byłem u nich do grudnia. Pracowałem 
w polu. Było lepiej niż w domu. Był ka-
wałek chleba i coś lepszego z obiadu. Ja-
dłem  z nimi przy jednym stole. W grud-
niu postanowili mnie zwolnić, bo nie 
było dla mnie pracy. Wziął mnie do sie-
bie drugi  Niemiec z tej samej wioski. 
On miał młyn, woziłem z innym Niem-
cem (dobry był dla mnie) mleko do sku-
pu w Steinau (Ścinawa). Dwa razy w ty-
godniu woziłem też zboże i mąkę. Robo-
ty było dużo, ale życie tam było dobre. 
Kupili  mi ubranie, bo moje się wydar-
ło.  Młynarz nie był dobry dla mnie, ale 
jego żona tak. Raz kazał mi nosić worki 
z mąką na wóz, postawiony specjalnie 
daleko, sprzeciwiłem się i potem bałem 
się, żeby mnie nie zastrzelił. Uciekłem 
stamtąd w nocy, rano zgłosiłem się do 
Arbeitsamtu i  naskarżyłem, że młynarz 
mnie bije. Trochę zmyśliłem, ale żolnie-
rze ujęli się za mną i wysłali do wioski 
po drugiej stronie autostrady. Nie było 
tam dobrze, dostawałem do jedzenia 
zupę z muchami w środku. Jak mi go-
spodyni kazała przywieźć moje kartki na 
cukier, to już do niej nie wróciłem. Po-
jechałem do młyna, ale nie chcieli mnie 
przyjąć  z  powrotem. Zwróciłem się o 
pomoc w znalezieniu pracy do Niem-
ca, który woził ze mną mleko. Wysłał 
mnie do mleczarni, tam mnie zatrudnili. 
Jak to usłyszałem, to jakby mnie na sto 
koni wsadził! Któregoś dnia przyjechał 
młynarz i chciał mnie zabrać do siebie, 
ale ten drugi się nie zgodził. Zostałem 
do końca wojny w Kleindorf (Jegielni-
ca). Pamiętam, że na tablicach z nazwa-
mi miejscowości były napisy niemiec-
kie, a w nawiasie polskie. Tam mieszkali 
zniemczeni Polacy. W domach wszyscy 
rozmawiali po polsku. W sumie to mia-
łem szczęście, bo za ucieczkę od Niemca 
groził obóz. Mnie tylko zamknęli na ty-
dzień w więzieniu w Opolu. Pod koniec  
wojny Rosjanie zabrali robotników pol-
skich pod karabinem za front. Przenoco-
waliśmy w stodole. Rano poszliśmy pie-
szo do Hermsdorf (Skarbimierz?) -  do 
szosy z Niemodlina do Nysy. Zgromadzi-
ły się tam setki Polaków. Ruscy zapro-
wadzili nas do Grodkowa, zabrali nam 
wszystko, co mieliśmy ze sobą, wrzuci-
li do wody i podeptali (moje nowe ubra-

nie też). Zostalismy w tym, co mieliśmy 
na sobie. Tak nas oswobodzili...Znaleź-
liśmy trochę mąki na placki na wodzie, 
ale nawet nie zdążylismy ich upiec. Zno-
wu marsz do następnej wioski, gdzie 
nam dali po pół bochenka chleba i ka-
wałek surowego mięsa końskiego. Z kil-
koma osobami wyruszyliśmy w dro-
gę do Polski. Tymczasowego mostu na 
Odrze pilnowali Rosjanie, ale udało się 
nam przejść. Doszliśmy polami na sta-
cję Rosenberg (Olesno), niedaleko Lu-
blińca. Stamtąd pociągiem na Katowice. 
Jak wysiadłem w Lublińcu, dostałem na 
posterunku kawałek chleba. Z Lublińca 
pociągiem przez Częstochowę do Kielc.  
Tam chciałem kupić sobie bułkę na sta-
cji, ale nie miałem za co. Z Kielc ponad 
30 km na nogach, kawałek furmanką. 
Przed wieczorem dotarłem, jako pierw-
szy po wojnie,  do Samostrzałowa. Był 
to Wielki Piątek  1945 roku. 
Po wojnie mieliśmy z bratem robotę w 
lesie, ale zarobek był marny. Ogłasza-
li wtedy, że jest praca na Ziemiach Od-
zyskanych. Najpierw poje-
chałem do Ząbkowic Ślą-
skich, ale tam nie znalazłem 
nic odpowiedniego. Potem 
przez Wrocław, Legnicę do 
Złotoryi do PUR-u. Stamtąd 
do Pielgrzymki i do Nowego 
Kościoła. Tam przyjechałem 
1 września 1945 roku i za-
trzymałem się koło piekarni. 
Spotkał mnie  Mikołaj Łob-
ko, który żył tam z rodziną 
za Niemców i został po woj-
nie. Wskazał mi wieś  Biego-
szów (Hundorf), która na po-
czątku spodobała mi się, ale 
potem warunki górskie oka-
zały się uciążliwe w codzien-
nej pracy. Wioska nie była 
zniszczona, tylko od strony 
pól - od Wilkowa - były śla-
dy po kulach na budynkach. 
Nie było tam jeszcze żadnych 
Polaków, byłem pierwszym 
osadnikiem. Powoli zjawia-
li się inni, ale długo miesz-
kałem z Niemcami (2-3 lata). 
Niemiec pokazał mi, które pola i łąki na-
leżały do niego. W  międzyczasie przyje-
chał do mnie brat Stefan i gospodarzy-
liśmy we dwóch. Na polach zostało nie-
skoszone zboże, ale  strach było wcho-
dzić w nie, bo nie wszystko było rozmi-
nowane. Sami Niemcy nas uprzedzili o 
minach.  Po rozminowaniu przez woj-
sko objęliśmy całość pół i pastwisk. W 
tym gospodarstwie nie było żadnych 
maszyn, tylko takie prymitywne, bo 

było ono w latach 20. spalone. Musieli 
wszystko kupić i odbudować. Nowa była 
jedynie kosiarka do łąki. Były dwa konie 
i  krowa, których nie zabrali Rosjanie, bo 
ja już tam mieszkałem i nie zgodziłem 
się. Moja żona Helena, z domu Kulbida, 
pochodziła z Rzeszowskiego i mieszka-
ła po sąsiedzku. Mieliśmy pięcioro dzie-
ci: trzy córki i dwóch synów. Nie pra-
cowałem zawodowo, prowadziliśmy z 
żoną gospodarkę. We wsi nie było skle-
pu, tylko budynek po nim i po wszyst-
ko jeździliśmy do Nowego Kościoła. Za 
Stalina było okropnie, a później jeszcze 
te kołchozy (spółdzielnie produkcyjne). 
Niech Bóg broni! To było niepotrzeb-
ne marnotrawstwo. Rząd nie zgodził 
się na pomoc Ameryki, bo Rosjanie nie 
pozwolili na to. Sami - zamiast poma-
gać, to rabowali. Musieliśmy się zapisać 
do kołchozu, oddać pole, konie i krowy. 
Inaczej można było trafić do więzienia. 
Trzeba było oddawać żywność na plan, 
a jak coś zostało ponad plan, można 
było  sprzedać za parę złotych. Wiąza-

ło się koniec z końcem, ale trzeba było 
bardzo oszczędnie gospodarować gro-
szem. Niektórzy gospodarze mogli mieć 
2-3 ha, też im było trudno, ale nam w  
kołchozie jeszcze gorzej. Ludzie udawa-
li, że pracują za marne dniówki. Niby 
spółdzielnia produkcyjna, ale nie pro-
dukcyjna. Najgorzej przy żniwach, wy-
kopkach, gdy pracowało się prawie za 
darmo. Za Gomułki trochę się poprawi-
ło, rozleciały się kołchozy i trzeba było 

Komu przeszkadzają  
dobre wiadomości?

Pierwszy osadnik
w Biegoszowie
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Pan Bolesław z siostrami Bronisławą 
i Heleną przed domem rodzinnym

Helena i Bolesław Pietrawscy

☛

☛

było przesądów i uprzedzeń. Mówio-
no o nich diabły, ponieważ byli wiecznie 
czarni od pyłu węglowego. 
Leśni węglarze mieli nawet swojego 
świętego patrona. Otóż jak podają źró-
dła, hrabiowski syn z Provins (Szampa-
nia – XI wiek), niejaki Tybald, wolał mo-
dły od dworskiego życia. Dlatego przy-
wdziawszy strój żebraczy, uciekł wraz ze 
swym przyjacielem w gęste lasy na tere-
ny obecnego Luksemburga. Tam oprócz 
modlitw obaj młodzieńcy ciężko praco-
wali fizycznie i tam właśnie Tybald opa-
nował technologię wytwarzania smoły 
drzewnej i dziegciu, umiał też wypalać 
węgiel drzewny. Udawało mu się traf-
nie przepowiadać przyszłość i miał dar 
uzdrawiania, więc szybko zyskał rozgłos 
jako święty mąż.
Węglarzom najlepiej się działo w XV - 
XVII wieku. Zwolniono ich z ceł, z odby-
wania służby wojskowej, płacili niewiel-
kie podatki (podobnie jak stan szlachec-
ki),  więc byli zamożni. W 1327 roku po-
wstał nawet cech węglarzy, mieli wła-
sny wewnętrzny sąd, pomagali biedniej-
szym członkom swojego cechu, toczy-
li liczne spory z możnowładcami. I wła-
śnie te procesy z możnowładcami na 
początku XVIII wieku wpłynęły na ode-
branie im przywilejów i wpływów. Wę-
giel drzewny stopniowo zaczęli wypalać 
chłopi pańszczyźniani i w efekcie węgla-
rze utrwalili się w naszej świadomości 
jako dzicy ludzie żyjący poza społeczeń-
stwem i jego prawami. 
Lasy miedziane to pozostałości po po-
zyskiwaniu miedzi, złota, srebra i cyny . 

Na terenie Dolnego Śląska było kilkana-
ście ośrodków  górnictwa miedziowego 
i większość z nich ulokowano właśnie w 
lasach. Górnicy przekształcali środowi-
sko, ogołacając je kompletnie z lasów. 
W okolicach Leszczyny na fotografiach 
map widać licznie występujące kopalnie. 

się od początku dorabiać. Teraz rolni-
cy mają wszystko zmechanizowane, po-
wstaly wielkie gospodarstwa,  stać ich 
na wszystko. Wtedy trzeba było płacić 
za wszystko drożej. PGR kupował taniej: 
73 zł za ciągnik, a ja 103 zł.  Kupowaliśmy 
od nich używane maszyny, bo na nowe 
nie było nas stać. Moje dzieci mogły się 
jednak kształcić, zdobyć zawód, miesz-
kając nieodpłatnie w internacie w Złoto-
ryi. Takie to były czasy!
Ponad 20 lat, z krótkimi przerwami,  by-
łem sołtysem w Biegoszowie. Zacząłem 

od razu po przyjeździe. Gdy pojawiali się 
nowi osadnicy, zgłaszali się do mnie i ja 
im oferowałam gospodarstwa. Wybiera-
li sobie jakieś  i dawałem im na piśmie 
zgodę. Potem zgłaszali się z tym do PU-
R-u w Złotoryi. Prowadziłem - w uzgod-
nieniu z urzędem gminy - księgę zamel-
dowań i wymeldowań. Zbierałem też 
podatki. Zrezygnowałem z funkcji sołty-
sa, gdy nie pozwalało mi już zdrowie, a 
do Świerzawy trzeba było dojeżdżać ro-
werem. Podziękowałem mieszkańcom 
na zebraniu za zaufanie, jakim mnie da-

rzyli przez te lata. Wskazałem na swoje-
go następcę Tadeusza Kasprzaka.
Jakoś się żyło: raz lepiej, raz gorzej. Cięż-
ko się pracowało, ale powoli się dora-
bialiśmy, bogaciliśmy. Martwiłem się 
bardzo zdrowiem córek. Ja na swoje 
nie narzekam, dożyłem w miarę zdrowo 
tego wieku. Czasem sobie myślę, zamy-
kając na noc oczy, że mógłbym ich rano 
nie otworzyć. 2-3 lata temu mogłem 
pójść do  miasta, a teraz trudno mi zejść 
po schodach. Mieszkam sam, ale mam 
pomoc ze strony mojej rodziny. Mam 

10 wnuków, 13 prawnuków i 1 prapra-
wnuczka”. 
Słuchałam opowieści pana Bolesława 
z podziwem, ponieważ zdałam sobie 
sprawę, że jest niewiele osób w moim 
otoczeniu, które w jego wieku dyspo-
nują taką świetną pamięcią, pozwala-
jącą zachować wspomnienia dla kolej-
nych pokoleń. Życzę Mu w imieniu wła-
snym i czytelników „Echa” jeszcze wie-
lu  lat życia. 

✎ Wioleta Michalczyk

ka dziegciu mogła zepsuć beczkę 
miodu. Skąd to się wzięło? Otóż w 
czasach wojen w Europie za woj-
skami podążały tabory przewożą-
ce miód pitny. Aby zapobiec wypi-
janiu alkoholu przed bitwą, miód 
zaprawiano dziegciem, który miał 
paskudny smak. A po zwycięskiej 
bitwie nikt nie czuł nieprzyjemne-
go smaku, wszak zwycięstwo było 
tak słodkie!
Mielerze to kilkumetrowe stosy 
ułożone z tysiąca kłód drewna (łac. 
mili – tysiąc). Na współczesnych 
fotografiach satelitarnych uważny 
obserwator dojrzy mielerze z daw-
nych wieków w postaci niewielkich 
kopczyków (na przykład w Borach 
Dolnośląskich). To drewno z ga-
tunków głównie liściastych (igla-
ste też) ułożone w kształcie kopu-
ły, przykryte darnią, mchem, liść-
mi i ziemią, aby wewnątrz mogło 
dojść do suchej destylacji drewna 

przy ograniczonym dostępie powietrza. 
Obecnie węgiel drzewny wytwarzany 
jest w stalowych retortach przez wyspe-
cjalizowane firmy, a społeczeństwu zna-
ny jest głównie jako paliwo do grilla. Po-
nadto produkty procesu pirolizy mają 
bardzo  szerokie zastosowanie w rolnic-
twie, są składnikami paszy dla zwierząt, 
materiałów budowlanych, opakowań. 
Węgiel drzewny wykorzystuje się rów-
nież w drukarkach 3D. 
W przeszłości pozyskiwanie węgla 
drzewnego  wymagało bardzo dużego 
wysiłku fizycznego i dużego doświad-

czenia. Węglarze przy jego produkcji 
używali łopat, kijów, kilofów i drabin. 
Mieszkali w szałasach blisko tzw. wy-
pałów, w głębi lasów. Przypisywano im 
męstwo osobiste, poważano za walkę z 
szatańskim żywiołem, jakim był ogień, 
a jednocześnie postrzeganie ich pełne 

– Powszechne przekonanie, że węglarze 
mają diabelskie pochodzenie, jest wy-
soce nieuprawnione, wszak ta grupa za-
wodowa miała nawet swojego święte-
go patrona – takimi słowami w żartobli-
wym tonie nadleśniczy Jacek Kramarz 
rozpoczął spotkanie. 
Seminarium pn. „Lasy żelazne, lasy 
miedziane – historyczne sposoby użyt-
kowania lasu” miało miejsce 24 kwiet-
nia 2023 roku w siedzibie Nadleśnictwa 
w Złotoryi, przy ul. Stanisława Staszica 
18 w funkcjonalnej sali dobudowanego 
kilka lat temu piętra biurowca. Spotka-
nie miało w zasadzie charakter branżo-
wy, bowiem wśród słuchaczy przeważa-
li leśnicy w mundurach, lecz pośród za-
proszonych gości były też osoby zajmu-
jące się turystyką w naszym mieście i 
przedstawiciele organizacji społecznych 
współpracujących z Nadleśnictwem. 
Na konferencję składały się trzy refe-
raty: Lasy żelazne – Wojciech Mazur, 
Lasy miedziane – dr Tomasz Stolarczyk 
z Muzeum Miedzi w Legnicy oraz Piroli-
za drewna wczoraj i dziś – prelegentka 
dr inż. Monika Bartkowiak z Uniwersy-
tetu Przyrodniczego w Poznaniu. Ogól-
nie chodziło o to, jaki wpływ miały hi-
storyczne produkcje na obecny wygląd i 
charakter lasów. 
Wszyscy prelegenci ilustrowali swoje 
wykłady multimediami, każdy zawierał 
mnóstwo niezwykle ciekawych faktów 
i spostrzeżeń. Prócz tego były smaczne 
kanapki na przekąskę, kawa oraz suty 
obiad w klimatycznych wnętrzach skan-
senu górniczo-hutniczego w Leszczynie. 
Wszystko ufundowane przez organiza-

torów, czyli Polskie Towarzystwo Leśne, 
Stowarzyszenie Inżynierów i Techników 
Leśnictwa i Drzewnictwa, Związek Leśni-
ków Polskich RP oraz Nadleśnictwo Zło-
toryja. 
Piroliza drewna jest procesem termo-
chemicznym znanym ludzkości od tysię-
cy lat, właściwie to najstarsza kontro-
lowana reakcja chemiczna w dziejach 
ludzkości. Po ludzku oznacza to wypa-
lanie węgla drzewnego. Pierwsze udo-
kumentowane ślady jego wytwarza-
nia w Europie sięgają dziesiątego wieku 
przed naszą erą, czyli epoki brązu. Ludz-
kość odkryła, że węgiel drzewny dosko-
nale ogrzewa pomieszczenia, lepiej niż 
samo drewno; służył w medycynie do 
odkażania ran, był pięć razy lżejszy niż 
drewno, więc jego transport stawał się 
wielokrotnie tańszy. Później, w procesie 
produkcji żelaza węgiel drzewny stano-
wił najważniejszy i najdroższy element. 
Miejscem pracy węglarzy były niedo-
stępne, odległe lasy, dlatego huty podą-
żały za nimi, aby zaoszczędzić na trans-
porcie. Tak tworzyły się lasy żelazne, 
które produkowały węgiel drzewny dla 
hut.  
Zawodem pokrewnym węglarzy byli 
smolarze, którzy wytwarzali głów-
nie dziegieć (rodzaj mazi), ale też smo-
łę drzewną i potaż. Ten ostatni był po-
wszechnie stosowany przy produkcji 
mydła, wyrobów ceramicznych czy bie-
lenia tkanin. Smoły natomiast były nie-
zbędne do smarowania kół zębatych, 
wyprawiania skór, dodawano je do róż-
nych maści leczniczych. 
Wszyscy znają powiedzenie, jakoby łyż-

Diabelskie 
pochodzenie
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Retory do wypału węgla drzewnego w Lubiechowej, 2011 r. 
fot. Agnieszka Młyńczak

☛ Teraz, po ośmiuset latach, wzgórza znów 
porasta las, ale z uwagi na to, że nie był 
on nigdy inaczej użytkowany, można go 
nazwać  właśnie lasem miedzianym. 
Na koniec konferencji zaproponowano 
słuchaczom udział w krótkiej wyciecz-
ce po ścieżce edukacyjnej pn. Synklina 
Leszczyny. Tutaj można było osobiście 
dotknąć fragmentów skałek ze śladami 
miedzi, ogarnąć wzrokiem wysokie hał-
dy powstałe po eksploatacji miedzi czy 
srebra oraz zajrzeć do starej sztolni i wy-
obrazić sobie, jak mogło wyglądać życie 
górników w tamtych czasach. 

✎ Agnieszka Młyńczak

Post scriptum
O pozyskiwaniu węgla drzewnego w na-
szym powiecie „Echo Złotoryi” zamie-
ściło artykuł Agnieszki Młyńczak pt. „Jak 
w Bieszczadach”. Tekst opatrzony uro-
kliwym zdjęciem ze szczytu Okola au-
torstwa Roberta Pawłowskiego można 

przeczytać na str. 11 w numerze lipiec/
sierpień 2011 roku.

Zdjęcie tytułowe: Mielerz do wypału 
węgla drzewnego. Źródło: polska-org.pl

Złotoryjskie liceum rozpoczęło swo-
ją działalność w 1947 roku. Przez te 
wszystkie lata doświadczyło wielu 
zmian i reorganizacji. Sam budynek zo-
stał wybudowany w latach 70. XIX wie-
ku na terenach należących wówczas do 
Niemiec. Początkowo pełnił funkcję sie-
rocińca, a później został przekształcony 
w niemieckie gimnazjum. 
Pierwsze lata działalności liceum ogól-
nokształcącego przypadły na okres sze-
rzącej się w Polsce ideologii komuni-
stycznej. Właśnie wtedy szkoła zosta-
ła nazwana imieniem Karola “Waltera” 

Świerczewskiego. Był on komunistycz-
nym generałem Armii Czerwonej i Lu-
dowego Wojska Polskiego. Pomnik z po-
piersiem generała przez wiele lat stał 
przed głównym wejściem do gmachu li-
ceum.   Ostatecznie nikt już nie pamię-
ta, kiedy został usunięty i obecnie znaj-
duje się w prywatnych zbiorach pana 
Michała Sabadacha, prowadzącego mu-
zeum reliktów PRL, wraz z innymi eks-
ponatami z tamtych czasów. Z powie-
wem liberalizmu i rodzącej się w Polsce 
demokracji porzucono dawnych boha-
terów i patronów na rzecz nowych po-
staci reprezentujących ducha demokra-
cji. Takie gesty spowodowały, że łatwiej 
było poczuć zmianę ustroju, choć prze-
cież nie dla każdego była ona ważna. 
Nowym patronem szkoły został Jan Pa-
weł II, który dzisiaj także wzbudza kon-
trowersje.
Patron szkoły ma służyć przykładem, 
być godnym wzorem do naśladowania 
dla młodych ludzi i kształtować ich świa-
topogląd. Niestety, nie zawsze wartości 
prezentowane przez osoby, które sta-
ją się patronami szkół, odzwierciedla-
ją wartości, jakie powinni przyjmować 
absolwenci. Często są elementem pro-
pagandy i narzędziem w rękach władzy, 
która pragnie wpłynąć na umysły mło-
dych ludzi na każdym polu. Z tego po-
wodu nie jesteśmy w stanie w pełni za-
ufać wzorcom oferowanym nam przez 

dorosłych. Postacie historyczne z róż-
nych okresów przestały funkcjonować 
jako wzorce zachowań i wartości, a sta-
ły się odzwierciedleniem poglądów po-
litycznych. Już od dawna przestano łą-
czyć moralność z polityką, a to uniemoż-
liwia skupienie się na pozytywnych ce-
chach patronów, które powinni szerzyć 
swoim wizerunkiem. Przykre, że nawet 
mimo skupienia się na wnętrzu danej 
osoby, nie potrafimy zapomnieć o jej 
poglądach politycznych. Powszechna 
jest manipulacja osobami publicznymi 
w celu utwierdzenia ludzi w poglądach 
danej partii. Nie możemy jednak dopu-
ścić do tego, by w życiorysach pisano 
wyłącznie o działalności partyjnej, a nie 
o osobowości. Dlatego pamiętajmy, że 
za każdym poglądem politycznym kryje 
się osobowość i to na jej podstawie po-
winniśmy oceniać człowieka, niezależ-
nie, czy chodzi o wybór patrona szkoły, 
czy o naszego sąsiada. Dlatego proszę, 
nie burzmy coraz to nowych pomników, 
zamieniając je innymi, tylko nauczmy się 
rozmawiać i dyskutować bez nienawiści, 
oceniać krytycznie, ale i konstruktyw-
nie, patrzeć na każdego w szerokiej per-
spektywie, ze zrozumieniem głębi i zło-
żoności ludzkiej natury. Pamiętajmy, że 
każde czasy mają swoich bohaterów, a 
wiatr historii zmienił już niejednego bo-
hatera w zdrajcę i odwrotnie. 

✎ Hanna Sosa LO Złotoryja

W dniu 02 czerwca 2023 r. Fundacja ANIMUS zorganizu-
je już po raz dziewiąty Mistrzostwa Polski w Płukaniu Złota 
Osób z Niepełnosprawnością.
Patronat honorowy mistrzostw objął Wójt Gminy Złotory-
ja Jan Tymczyszyn. 
Współorganizatorem tego wydarzenia jest Centrum Kultu-
ry i Biblioteka Gminy Złotoryja, a głównym partnerem Sto-
warzyszenie Historyczno-Eksploracyjne Księstwa Legnic-
kiego.
Oficjalne otwarcie zawodów z ramienia organizatora na-
stąpi o godzinie 10:00 i po raz trzeci mistrzostwa odbędą 
się w Skansenie Górniczo-Hutniczym w Leszczynie.
Zawody zostaną podzielone na dwie kategorie: Osoba Nie-
pełnosprawna z Opiekunem oraz Osoba Niepełnosprawna 
bez Opiekuna.
Obok zawodów będą przewidziane dla uczestników mi-
strzostw ciekawe warsztaty i wiele atrakcji m.in. koła wod-
ne, wyścigi taczek, strzelanie z bezpiecznych kusz, warszta-
ty z łapaczy snów czy fotobudka. Udział w mistrzostwach 
dla wszystkich dzieci i osób dorosłych z niepełnosprawno-
ścią jest bezpłatny dzięki darczyńcom i dobrym ludziom.
Te Mistrzostwa są jedyne w Polsce i w świecie. Dają ogrom-
ną radość osobom z niepełnosprawnością, łączą i integru-
ją osoby z niepełnosprawnościami z osobami pełnospraw-
nymi – przekonuje Łucja Marchaj-Miller – Prezes Zarządu 
Fundacji ANIMUS. Na tych mistrzostwach ładuję baterie i 
zbieram siły do kolejnych akcji naszej fundacji, uczę się po-
kory i doceniam życie patrząc szczególnie na dzieci z nie-
pełnosprawnością, które są szczere w okazywaniu swojej 
radości – dodaje Łucja Marchaj-Miller.
Dziękujemy naszym ceniącym dobro darczyńcom: Firma 
Mine Master, Polenergia, Art Hotel Wrocław, Gospodar-
stwo Rolne Łukaszów Andrzej Chmielewski, Firma SOLO, 
Pałac Krotoszyce, Cukiernia Ciacholandia, RPK Złotoryja, 
RODE, Mrówka Złotoryja.
Organizację Mistrzostw można wesprzeć wpłacając pie-
niądze na konto Fundacji ANIMUS z dopiskiem Jestem 
MISTRZEM: Bank PKO BP SA Oddział Złotoryja, numer ra-
chunku: 87 1020 3017 0000 2102 0211 9964.

...pije bruderszafty z największymi?
Trudno rozpocząć cykl felietonów o pol-
skich poetach XX wieku, od wyboru jed-
nego z nich gdyż cała ich rzesza two-
rzyła niesamowitą historię, dzięki  cze-
mu jeszcze za życia funkcjonowali jako 
legendy. No właśnie - za życia. Dlatego 
chcę w pierwszej kolejności skupić się 
na postaci, która aż do dzisiaj jest na 
ustach wielu, choć nawet nie zdajemy 
sobie z tego sprawy.
Pabianice wydały w 1925 r. na świat wy-
bitnego architekta, o którym jednak nie 
pamięta się dzisiaj z powodu jego wy-
uczonego zawodu, a hobby, które na 

zawsze zmieniło polską 
muzykę. Stanisław Sta-
szewski był twórcą po-
ezji i to tej z najwyż-
szej półki. Staszewski to 
warszawski bard, któ-
ry z powodów politycz-
nych wyemigrował do 
Francji. I na tym w za-
sadzie mógłbym zakoń-
czyć rozważania o tym, 
czy był znakomitym 
twórcą, gdyż zapewne 
żaden utwór Państwu 

nie przychodzi na myśl. Wniosek? Słaby 
poeta lub zbyt słabo rozpowszechniony, 
by zapisać się w pamięci. Otóż nic bar-
dziej mylnego! Jeśli nawet spojrzymy na 
notowania Listy Przebojów Programu 
Trzeciego Polskiego Radia  z 1993 roku, 
to przez wiele tygodni piosenka tego je-
gomościa utrzymywała się na szczycie. 
Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
nie to, że Staszewski zmarł prawie 20 lat 
wcześniej. Zatem o co chodzi? Gdy przy-
toczę nazwisko Kazimierza Staszewskie-
go, popularnego Kazika, zapewne tro-
chę się rozjaśni. Otóż syn zadbał o pa-
mięć swojego ojca poprzez nagranie 

wraz z zespołem Kult dwóch płyt z jego 
piosenkami. "Tata Kazika" oraz "Tata 2". 
To właśnie on stoi za wylansowaniem 
takich piosenek, jak "Celina", "Baranek" 
czy "Knajpa morderców". Swoje inter-
pretacje piosenek poety tworzył rów-
nież Jacek Kaczmarski, który na płycie 
"Bankiet" umieścił kilka utworów ojca 
Kazika. Bardzo ciekawym faktem jest 
to, iż większość osób słuchających tych 
wszystkich kultowych piosenek nie ma 
nawet pojęcia, że nie stworzył ich Kazik 
Staszewski.
Odpowiadając na pytanie z tytułu - Sta-
nisław Staszewski zdecydowanie pije 
bruderszafty z największymi. Ba, nawet 
my sami często nieświadomie pielęgnu-
jemy pamięć o nim, słuchając piose-
nek z jego tekstami. Jednak jest to tro-
chę smutna nieśmiertelność, gdyż lek-
ko przykurzona. Czy jest to dobra wiecz-
ność? To pytanie pozostawiam otwar-
tym, a niechaj sam Staszewski je roz-
strzygnie, być może pijąc z największy-
m(i), wszak od samego Mickiewicza za-
pożyczył refren 'Baranka"...

✎ Jakub Rębisz LO Złotoryja

Patroni

Czy
„Tata Kazika"...
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to jest być Joanną Lamparską”, opowie-
działa o pomyłce sądowej, która jej sa-
mej przyniosła historię rodem z horro-
ru, by wreszcie przejść do tajemnic Dol-
nego Śląska i marki Krainy Wygasłych 
Wulkanów. 
Dostaliśmy garść praktycznych rad, za 
sprawą których na antenie Wulkanów 
pojawili się kolejni goście. 
W pierwszych sześciu audycjach w na-
szym studio byli: Sylwia Dudek-Kokot z 
Centrum Informacji Turystycznej w Zło-
toryi, która podała liczbę 15 tys. Tury-
stów w Złotoryi w 2022 r., opowiedziała 
o najstarszym mieście w Polsce, wspo-
minając, iż nie jest to Kalisz. 
Kolejni goście - Ania i Robert Maciąg - 
podróżnicy i edukatorzy z Krainy Wyga-
słych Wulkanów - zabrali nas w daleką, 
wspaniałą podróż rowerem po jedwab-
nym szlaku, abyśmy następnie powróci-
li właśnie do Krainy Wygasłych Wulka-
nów. Podróże pozwoliły Ani i Roberto-
wi poznać nie tylko kultury na co dzień 
odległe nam Europejczykom ale także 
sposób budowania szerokiej, dostępnej 
oferty turystycznej na różnych szeroko-
ściach geograficznych. 

Joanna Lamparska, ambasadorka Dol-
nego Śląska zapytała nas o produkt lo-
kalny - pomysł, który będzie powodem 
wizyt turystów z kraju i zagranicy. To py-
tanie zaprowadziło nas do czterech, lo-
kalnych winnic: Kamila Kindlera z Winni-
cy Kindler z Uniejowic, położonej u pod-
nóża Zamku Grodziec, Justyny Żytomir-
skiej z Winnicy Aries w Leszczynie - win-
nicy położonej w Parku Krajobrazowym 
Chełmy, na przepięknym i dzikim stoku 
Rosochotej, Michała Kucharskiego z naj-
dłużej działającej w Krainie winnicy Agat 

w Sokołowcu oraz Michała Kmity z win-
nicy w Jerzmanicach Zdrój, winnicy, któ-
ra jako jedyna specjalizuje się w winach 
naturalnych. Z naszymi winnicami roz-
mawialiśmy o uprawie winorośli w Pol-
sce, o rosnącej wiedzy o winie, ale także 
o przewadze jaką daje gleba wulkanicz-
na. Na antenie poczuliśmy trud, pomysł, 
ale przede wszystkim niesamowitą pa-
sję komponowania wspaniałych wulka-
nicznych win. 
Z zaproszenia na antenę skorzystał Zbi-
gniew Mosoń - regionalista, twórca Gru-
py Góry i Pogórze Kaczawskie, z której 
członkami wędruje po całej Krainie. Roz-
mowa ze Zbyszkiem to była podróż do-
okoła Pogórza, przez Góry Kaczawskie, 
a potem jeszcze raz dookoła i z powro-
tem. Całkiem serio porozmawialiśmy o 
początkach promocji Gór Kaczawskich, 
o pierwszych profesjonalnych publika-
cjach, pierwszych projektach promocyj-
nych, niesamowitej pasji, która towarzy-
szyła Zbyszkowi, ale także Zofii Fiks, Se-
bastianowi Grzybowi czy nieocenionym 
Piotrowi Norko, który należy do najbar-
dziej wytrawnych znawców Krainy Wy-
gasłych Wulkanów. 

Nie ma wycieczki bez zamku dlatego na 
naszej antenie gościł Mariusz Garbe-
ra - kasztelan Zamku Grodziec. Zamek 
to IX wieków historii, czasy świetności 
za Fryderyka II Legnickiego, wielka prze-
budowa zamku przez Bodo Ebharda czy 
wreszcie tajemnice III Rzeszy, poprze-
dzone wizytą Adolfa Hitlera w 1933r. 
Kasztelan opowiedział o historii ale tak-
że o kalendarzu imprez zaplanowanych 
na Zamku w bieżącym roku, jak nocne 
zwiedzanie, które serdecznie poleca-

my. Bogata oferta Zamku, pomysł i tłu-
my turystów sprawiły, iż Grodziec wraz 
z kopalnią złota w Złotym Stoku repre-
zentował Dolny Śląsk podczas tegorocz-
nego Dnia Polskiego w Brukseli, o czym 
jako pierwsi usłyszeli słuchacze Wrzą-
cych Wulkanów. 
W kolejnej audycji zostaliśmy w klima-
cie zamkowym, a wszystko za sprawą 
zamku Świny oraz najbardziej tajemni-
czej twierdzy Krainy Wygasłych Wulka-
nów - Zamku Niesytno w Płoninie (k. 
Bolkowa). Obecnia oba, za sprawą inwe-
storów prywatnych, podnoszą się i z ru-
iny, i z lat turystycznego niebytu. O po-
tężnych remontach, archeologii, rewi-
talizacji przestrzeni zamków oraz ofer-
cie turystycznej opowiedzieli nam: ar-
chitekt Piotr Błoniewski - współczesny 
Bodo Ebhardt, zamkowy archeolog To-
masz Olszacki oraz Natalia Socha - spe-
cjalistka do spraw promocji Zamku Świ-
ny. Piotr prowadzi fantastyczne bada-
nia architektoniczne analizując kolejne 
przebudowy zamku Świny i Niesytno, 
użyte materiały wykonując przy tym so-
lidną kwerendę źródeł. Tomasz zaś od 5 
lat prowadzi badania archeologiczne, co 
więcej - ma na koncie dość ciekawe zna-

lezisko. W trakcie wykopalisk w okolicy 
jednej z zamkowej latryn odnalazł oku-
cia księgi, co by znaczyło, iż tradycje czy-
tania w toalecie wydają się być ugrunto-
wane od wieków. Natalia opowiedziała 
o planach zamku, o bractwie rycerskim, 
które działa przy zamku Świny i tchnęło 
w niego nowe życie, a także o paradzie 
rycerskiej, otwartej na wszystkich, która 
odbędzie się na początku lipca. 
Temat dalekich podróży Ani i Roberta 
spotkał się z entuzjazmem naszych słu-

ki crowdfundingowi, czyli finansowa-
niu społecznemu. Każdy ma szansę stać 
się patronem radio, dzięki portalowi pa-
tronite.pl umożliwiającymu wspieranie 
inicjatyw, które uważamy za wartościo-
we. Jak mówią twórcy radio: “Jesteśmy 
kolektywem indywidualistów, spotka-
niem artystów, aktywistów, wizjonerów, 
awangardową działalnością artystycz-
ną i społeczno-kulturową, która trwa 
ponad 30 lat i ciągle wzrasta, twórczo 
ewoluuje. Podstawą naszego działania 
jest wolność, to właśnie ona jest matką 
sprawczości, którą obdarzony jest czło-
wiek. Poprzez swoje wybory, działania, 
bądź obojętność, codziennie kreujemy 
rzeczywistość, a kreacja ta oddziałuje 
na Innych.”
Jednym z zamkowych redaktorów jest 
Piotr Kądziołka, zawodowo konserwa-
tor dzieł sztuki w Muzeum Regionalnym 
w Jaworze, po pracy artysta szeroko po-
jętych sztuk wizualnych. Na antenie pro-
wadzi audycję “Kulturalne czwartki” po-
święconą kulturze, sztuce i dziedzictwie 
Gór i Pogórza Kaczawskiego. Autor re-
lacjonuje m.in. swoje wędrówki rowe-
rowe po Krainie Wygasłych Wulkanów, 
podczas których dokumentuje zabytki i 

przyrodę regionu. Do studio często za-
prasza gości, np. cyklicznie każdego mie-
siąca rozmawia z Rafałem Jakubowskim 
z wydawnictwa Praźródła o religii i tra-
dycjach słowiańskich. W listopadzie mi-
nionego roku gościem Piotra była Ka-
tarzyna Sielicka. Rozmowa dotyczyła 
rozwoju turystyki w Krainie Wygasłych 
Wulkanów. Po dwóch godzinach rozmo-
wy, które minęły błyskawicznie okaza-
ło się, że musimy się spotkać ponownie. 
Drugi raz zmierzyliśmy się z tematem w 
lutym tego roku i stało się jasne, że za-
gadnienie tak dogłębnie badane wraz 
z Katarzyną Iwińską ze Złotoryi zasłu-
guje na własną autorską audycję. Dzię-
ki wielkiej przychylności zamkowej zało-
gi (dziękujemy Wszystkim, a szczególnie 
za miłe przyjęcie Marcinowi Lisowskie-
mu - Lisowi oraz za nieustanne wspar-
cie Piotrowi Kądziołce), wkrótce nastą-
pił nasz redaktorski debiut. 
Naszym celem od początku było dostar-
czanie oryginalnych treści wysokiej ja-
kości, zgodnie zresztą z ideą samego Ra-
dio. Podczas audycji emitowanej w każ-
dą sobotę na żywo w godzinach 18.00-
20.00 prowadzimy obserwację “budo-
wania marki lokalnej na żywym orga-
nizmie”, zgodnie z zapowiedzią otwie-
rającą pierwszy odcinek. Przyglądamy 
się przeróżnym inicjatywom oddolnym 
oraz działalności samorządów leżących 
na terenie Krainy Wygasłych Wulkanów 
w zakresie promocji marki turystycznej. 
Na antenę zapraszamy zarówno miesz-
kańców Krainy, jak i praktyków spo-
za niej - z jednej strony bierzemy nasze 
działania pod lupę, a z drugiej patrzymy 
nie z perspektywy zewnętrznych obser-
watorów. Nasza działalność ma również 
charakter reportażowy. Często jeździmy 
w teren, obserwujemy i rozmawiamy z 
twórcami branży turystycznej, aktywi-
stami, lokalnymi liderami i mieszkańca-
mi w ich “naturalnym środowisku”. Każ-
dego, kto opuścił pierwsze audycje lub 
nie może być z nami w sobotnie wieczo-
ry na żywo, zachęcamy do wysłuchania 
naszych rozmów w formie podcastów 
dostępnych na platformie YouTube (na-
zwa kanału: Wrzace Wulkany - bez pol-
skich znaków). 
Działamy od niespełna dwóch miesię-
cy, a nasze zaproszenie przyjęły już dwie 
wybitne postacie polskiej turystyki - Jo-
anna Lamparska, podróżniczka, pisarka, 
ambasadorka Dolnego Śląska i Elżbieta 
Szumska, właścicielka Kopalni Złota w 
Złotym Stoku. 
Joanna z benedyktyńską cierpliwością 
opowiedziała naszym słuchaczom “jak 

Wrzące Wulkany, czyli o Krainie Wyga-
słych Wulkanów na niezależnej antenie
Pod koniec marca tego roku wystarto-
wała audycja pn. Wrzące Wulkany na 
antenie niezależnej internetowej roz-
głośni Zamek Nadaje w Jaworze. Fak-
tycznie, nadajemy prosto z jaworskie-
go zamku. Niewiele osób zna ten ta-
jemniczy obiekt, a jeszcze mniej było w 
środku. Sytuacja ma szansę się zmienić, 
chociażby dzięki grupie niezależnych 
aktywistów, którzy stworzyli na zamku 
internetową rozgłośnię radiową.
Początków Samoorganizacji Artystycz-
nej Zamek Nadaje należy szukać w la-
tach 80. XX w. Jej częścią są filary nieza-
leżnej jaworskiej sceny muzycznej Miro-
sław Malec (Smalec) oraz Tomasz Gala 
(Galik), którzy wraz z zespołem Zielo-
ne Żabki zajęli pierwsze miejsce na fe-
stiwalu w Jarocinie w 1988 r. Interneto-
wa rozgłośnia wystartowała jednak sto-
sunkowo niedawno. Zamek Nadaje od 6 
grudnia 2021 roku. W zespole działa kil-
kudziesięciu redaktorów z różnych śro-
dowisk. Radio nie jest uzależnione od 
komercyjnych sponsorów, nie ma tu re-
klam. Rozgłośnia utrzymuje się dzię-

Wrzące Wulkany 
na fali
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☛

☛ dra Doby z Dakaru w Senegalu do Forta-
lezy w Brazylii. Trzymamy kciuki, a każ-
dy kto chce pomóc Darkowi w projekcie 
powinien poszukać profilu na FB “Fol-
low the beauty - remake” lub “Podąża-
jąc za pięknem - ponownie”.
Wreszcie nasz ostatni gość - “kobieta in-
stytucja”, także marzycielka, która speł-
niła swoje wielkie marzenie o kopal-
ni tworząc miejsce, które w ciągu roku 
odwiedza ponad 200 tys. turystów i jest 
jedyną prywatną atrakcją turystycz-
ną w pierwszych 10 najczęściej odwie-
dzanych atrakcji Dolnego Śląska. Elż-
bieta, w połowie lat 90-tych zagrała va 
banque - chcąc uruchomić podziemną 
trasę turystyczną w zamkniętej kopal-
ni złota - wzięła potężny kredyt, zosta-
wiając cały dobytek, wzięła także spra-
wy w swoje ręce. Dziś Kopalnia Złota 
to prawdziwy turystyczny konglomerat 
gwarantujący cały dzień dobrej zabawy, 
ale także solidny kawał historii, eduka-
cji oraz oczywiście szczyptę tajemnicy, 
bo nie wszystko w Złotym Stoku zostało 
odkryte. Elżbieta Szumska to jednocze-
śnie laureatka wielu nagród branży tury-
stycznej w kraju i zagranicą, min. nagro-
dy przyznawanej przez Komisję Europej-
ską. To także jedna ze 100 najbardziej 
wpływowych osób w polskiej turystyce. 
Liczne tytuły i nagrody nie przeszkadza-
ją Elżbiecie w osobistym oprowadzaniu 
turystów czy pomaganiu w oczyszczaniu 
kolejnych szybów. 
Z mikrofonem w terenie odwiedziłyśmy 
Thinolt i Wilka Korwin-Szymanowskich z 
Fundacji Twoje Dziedzictwo w Perle Żeli-
szowa, jednym z obiektów, którym opie-
kuje się Fundacja. Fundacja Szymanow-
skich postawiła na nogi byłą luterańską 
świątynie czyniąc z niej arenę wysokiej 
kultury dostępnej dla wszystkich. 
Nasz mikrofon “nasłuchiwał” nocnego 
zwiedzania z hrabią von Dirksenem na 
Zamku Grodziec, Piotra Błoniewskiego 
- architekta, który odbudowuje Zamek 
Świny i Zamek Niesytno oraz Tomasza 
Olszackiego, który obiekty te bada; by-
łyśmy w Pałacu w Gorzanowie - obiek-
cie, który trafił na licytację komorniczą 
- mimo gigantycznych nakładów na jego 
odnowę - liczymy, że licytacją będzie 
wyłącznie impulsem do twórczej dysku-
sji jak ratować zabytki. 
Za nami ponad dwanaście godzin roz-
mów o regionie, o turystyce, o budo-
waniu marki w tej branży, a przed nami 
jeszcze wiele godzin wędrowania i od-
krywania Krainy Wygasłych Wulkanów.

✎ Katarzyna Iwińska
Katarzyna Sielicka

chaczy, więc nie mogliśmy nie zapro-
sić podróżnika, rowerzysty - Darka Ko-
tali. Darek opowiedział o swoich pierw-
szych projektach rowerowych, o tym jak 
wybrał się z Cambridge w Wielkiej Bry-

tanii do rodzinnej Złotoryi …. rowerem. 
Opowiadał także o tym jak - jako “zwy-
kły chłopak ze Złotoryi”- marzył i speł-
niał swoje marzenia, a teraz opowiada o 
nich młodzieży i zachęca do realizacji na-

wet najbardziej śmiałych planów. Z Dar-
kiem byliśmy w Rosji, Chinach, Malezji, 
na Hawajach, dowiedzieliśmy się o tym, 
że w USA nie wszędzie dobrze widzia-
ni są namiotowicze, żeby wrócić do Eu-

ropy i porozmawiać o kolejnej podróży. 
Tym razem nie tylko rowerem, ale także 
łodzią oceniczną, ochrzczoną imieniem 
“Złotoryjanka”. Celem Dariusza jest min. 
Przepłynięcie Atlantyku - drogą Aleksan-

Od niedawna w Złotoryi można spotkać 
tajemniczą postać w brązowym średnio-
wiecznym stroju, z kapturem i kosturem 
w ręce. To Manfred, jeden z pierwszych 
mieszkańców Aurum, jak w początkach 
swego istnienia zwano Złotoryję. Skąd 
przybywa? Jaka jest jego historia? Wy-
korzystując swoje reporterskie kontakty 
i docierając tam, gdzie nie każdy może 
dotrzeć, tędy i owędy, dowiedziałem 
się, że prawda o Manfredzie jest niczym 
piąta odsłona przygód Indiany Jonesa 
Juniora. Ale oddajmy głos Alfredowi Mi-
chlerowi, który w swoim dziele „Złoto-
ryjskie rody: Helmirichowie” przytoczył 
legendę o „Siedmiu śpiących”. W luź-
nym przekładzie legenda opowiada, jak 
to Mongołowie po zwycięstwie w bitwie 
pod Legnicą zwyczajowo obcinając po-
ległym wrogom po jednym uchu zauwa-
żyli, że głowice niektórych mieczy zdo-
bione są złotem. Dowódcy skojarzyli to 
z nazwą niedaleko leżącego miasteczka, 
z którego pochodzili polegli. Z nadzieją 
na bogate łupy Timur wysłał do Aurum 
Manku z Kadanem na czele dwutysięcz-
nego oddziału. W tym czasie Złotory-
ja (Aurum) była pozbawiona obrońców, 
bo 500 najdzielniejszych poszło walczyć 
u boku Henryka II (wtedy jeszcze nie) 
Pobożnego. Nic więc dziwnego, że dziel-
ny opór na wałach miasta pozostawio-
nego tam skromnego garnizonu został 
po krótkiej walce przełamany, a stosu-

nek sił 1:50 przesądził o wyniku 
walk trwających wśród zabudo-
wań. Miasto złupiono i podpa-
lono, zwyczajowo. Część obroń-
ców wzięto do niewoli. Skąd-
inąd wiadomo, że w Nerczyńsku 
na Syberii (Azja) mieli organizo-
wać kopalnie. Dla tych obroń-
ców, którzy stawili napastnikom 
najbardziej zacięty opór Man-
ku z Kadanem wymyślili specjal-
nie okrutny rodzaj kary. Legen-
da głosi, że między innymi do-
tknęła ona komendanta gar-
nizonu von Konsonitz’a i jego 
sześciu synów. Zwycięzcy po-
wiązali im razem nogi i z tyłu 
ręce, aby nie mogli się ruszyć, 
przed każdym postawiono na-
poje i jedzenie, i zamurowano 
ich wśród ochrypłych okrzyków 
sarkastycznie życzących „dobrej 
nocy”. Kładąc w murze ostat-
ni kamień, jeden z Mongołów 
„białym głosem” powiedział: 
„Jakbyście szukali wyjścia, pro-
ście o pomoc swojego Boga!”. 
Tak też zrobili. Mijały lata, wie-
ki… Nadszedł rok 1427, w ko-

ściele Mariackim w obawie przed husy-
tami schronili się mieszkańcy miasta. Ich 
uwagę zwróciły dziwne regularne szme-
ry za ścianą, jakby chrapanie. Zawoła-
no konsula Patzolda i w obecności pro-
boszcza rozkuto ścianę. W ukrytej kom-
nacie znaleziono siedmiu śpiących ludzi, 
którzy po obudzeniu pytali o Mongołów. 
Nie wiedzieli, jak długo spali. Za cudow-
ne ocalenie poszli dziękować Bogu. Po-
łożyli się u stóp ołtarza, a obecni zoba-
czyli, jak ich dusze uniosły się na pro-
mieniach słońca ku sklepieniu świątyni, 
które na moment rozchyliło się. „Komo-
rą siedmiu śpiących” nazwano wtedy 
pierwsze pomieszczenie w dolnej części 
wschodniej wieży Kościoła Narodzenia 
Najświętszej Marii Panny, do której do-
stęp prowadził przez drzwi za ołtarzem 
po kamiennych schodach. Tyle legenda. 
Jednak, jak dowiedziałem się od człon-
ków niejawnego Zespołu Odkrywania 
Komnat, ukonstytuowanym w niezna-
nym i nierejestrowanym nigdzie Towa-
rzystwie Informacji o Kulturze Tajnych 
Odkrywców Krypt, w listopadzie 1994 r., 
zdejmując ponad 1 metr sześcienny gru-
zu, odnaleziono ósmego ze „śpiących”. 
Los von Konsonitz’a i jego sześciu synów 
podzielili także inni obrońcy Aurum. 
Ogólnie wiadomo, że Mongołowie znani 
byli z bojaźni przed „magami” podbija-
nych ludów. Taki zabobonny lęk odczu-
wali też przed kapłanami chrześcijań-

skimi. Przykładem jest tu obrona Wro-
cławia, kiedy to błogosławiony Czesław, 
stając samotrzeć na obleganych murach 
Ostrowa Tumskiego, modlił się o ocale-
nie. Nadeszła burza z piorunami, a prze-
straszeni Mongołowie odstąpili od ob-
lężenia Ostrowa i podążyli pod Legnicę.     
W Aurum Manfred trudnił się han-
dlem amuletami. Do niewoli trafił, kie-
dy sprzedawał obrońcom amulety chro-
niące przed diabłami wewnątrz wa-
łów. Wzięty przez Mongołów za wielkie-
go „maga” został zamurowany razem z 
komendantem i jego synami, ale trak-
tując go w szczególny sposób, zamuro-
wano go w osobnej komnacie i nie zo-
stał związany. Gdy go uwolniono w 1994 
r., z krypty wyszedł tak, jak go Pan Bóg 
stworzył, bo jego ubranie nie wytrzy-
mało próby czasu. To, że jego dusza nie 
uleciała spod ołtarza, było kwestią przy-
padku. Usłyszawszy, co stało się z sied-
mioma śpiącymi przed nim, po prostu 
tam nie poszedł. Jego adaptacja do no-
wej rzeczywistości trwała latami. Uczył 
się historii i naszego języka, aż wreszcie 
zdecydowano się wypuścić go z ukry-
cia i korzystać z wiedzy, jaką posiada 
na rzecz promocji miasta. Chociaż strój 

Manfreda przypomina współczesnym 
habit mnicha, to tak naprawdę jest to 
ubiór, jaki  w średniowieczu nosili gwar-
kowie. Prawie każdy mieszkaniec Złoto-
ryi posiada taki w szafie. To wynik ak-
cji szycia strojów średniowiecznych roz-
powszechnionej między innymi poprzez 
„Echo Złotoryi” w 2011 r. 

✎ Jarosław Jańta

Manfred
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Nie jestem i nigdy nie byłam dobra w grach 
zespołowych, dlatego sama się sobą zdzi-
wiłam, gdy dałam się namówić na udział w 
złotoryjskiej grze miejskiej w pewien majo-
wy piątek. I od razu wspomnę, że nie żału-
ję swojego udziału w tej zabawie. Ale po ko-
lei. Gra miała być kontynuacją tak zwanych 
spacerów miejskich, które w ubiegłym se-
zonie cieszyły się dość dużą popularnością 
wśród mieszkańców Złotoryi. Jako, że spa-
cery i mnie przypadły do gustu, postano-
wiłam dać się uwieść organizatorom i na 
dodatek namówiłam do tego część rodzi-
ny i znajomych, a oni swoich znajomych i 
w konsekwencji pod pomnikiem Reymonta 
12 maja późnym popołudniem lub jak kto 
woli – wczesnym wieczorem zgromadziła 
się spora grupka mieszkańców.
Organizatorki: Natalia Widomska, Katarzy-
na Iwińska i Sylwia Dudek-Kokot podzieli-
ły przybyłych na trzy zespoły i każdej z nich 
przydzieliły drużynowego. Zostałam jed-
nym z nich, choć nie bardzo wiedziałam, na 

mencie, kiedy przybyliśmy w okolice Ryn-
ku, gdzie oprócz spodziewanej koperty zo-
baczyliśmy mnicha Manfreda (stąd M.) zna-
nego nam ze złotoryjskich spacerów (w tej 
roli Jarek Jańta). Dość spontanicznie zrobi-
liśmy sobie selfie z Manfredem, co okaza-
ło się bardzo przydatne chwilę później. A z 
koperty wydobyliśmy kolejny sznurek, tym 
razem metrowy, którym należało zmierzyć 
obwód fontanny Górnika. I znowu do za-
dań ruszyły moje silverki. Kiedy ustaliliśmy, 
ile sznurków liczy sobie ten obwód i wysła-
łam wiadomość na wskazany numer tele-
fonu, ruszyliśmy do kolejnego celu – Ryn-
ku 42. Zawieszona w pobliżu wejścia do bu-
dynku koperta zawierała informację, że je-
śli nie chcemy utracić szansy na pomyślne 
ukończenie zabawy, musimy poszukać mni-
cha Manfreda, zrobić sobie z nim zdjęcie i 
dopiero ruszyć dalej. Czas nas gonił, bo do 
20.20, kiedy mieliśmy pojawić się na mecie 
przy Muzeum Złota, było tylko kilkanaście 
minut. Dlatego bardzo przydało się nam 
wcześniej zrobione zdjęcie, a przywołany 

co się piszę 😊.
Drużynowy musi mieć drużynę. Moja była 
sześcioosobowa i w sumie liczyła sobie oko-
ło 390 lat. Na użytek tego eventu, biorąc 
pod uwagę średnią wieku, zaniżaną zresztą 
przez mojego młodszego szkolnego kolegę, 
nazwałam ja Silver Group 😉. Trochę oba-
wiałam się, jak uda nam się bez resuscyta-
cji uczestników przemierzyć miasto wzdłuż i 
wszerz w ciągu 2,5 godziny, przy okazji wy-
konując zadania w punktach kontrolnych. 
Przezornie nie ujawniałam przed Silver Gro-
up, co ją czeka, bo w dalszą drogę pewnie 
poszłabym sama 😊.
Pierwsze zadanie znalezione w kopercie 
mojej grupy było rebusem z celem, do któ-
rego mieliśmy się udać. Rebus sam w sobie 
był łatwy, droga do celu nieskomplikowana, 
humory dopisywały, pogoda też i ani się nie 
obejrzeliśmy, jak doszliśmy do Zielonego 
Oczka. Tam czekała na nas kolejna koperta 
i zadania do realizacji. W kopercie był trzy-
metrowy sznurek, którym należało zmie-

rzyć obwód Oczka. 
Trudno oddać słowa-
mi obraz moich se-
niorek, które biegały 
ze sznurkiem wzdłuż 
brzegu, budząc zacie-
kawienie spacerowi-
czów, którzy dopyty-
wali się, czy to przy-
miarki do grodzenia 
stawu. Wśród zadań 
były też łatwiejsze, 
ale akurat te zostawi-
łam dla siebie. Mię-
dzy innymi należało 

Manfred dość szybko znalazł się obok nas i 
wydobył zza pazuchy, czyli spod habitu ko-
lejny pakiet zadań. To już była ostatnia ko-
perta w tej grze. Tym razem mieliśmy wrócić 
niemal do punktu wyjścia, czyli pod basztę 
i tam wykonać tajemnicze zadanie – jak się 
na miejscu okazało - z kleistej cieczy wydo-
być woreczek z ostatnim puzzlem układan-
ki, bo nie wspomniałam wcześniej, że każda 
koperta miała również taką zawartość. Na 

mecie należało z tych puz-
zli ułożyć najstarszy plan 
miasta. Jako że jedna z ko-
pert ulotniła się w niewyja-
śnionych okolicznościach, 
siłą rzeczy układanka nie 
mogła być kompletną. Nie-
ważne. I tak okazało się na 
mecie, że nasza Silver Gro-
up pierwsza uporała się z 

zrobić zdjęcie z miejsca, w którym był punkt 
kontrolny, ustalić charakterystyczny obiekt, 
podać datę jego utworzenia i wysłać do or-
ganizatorów wiadomość. Takie zadanie po-
jawiało się w każdym z miejsc, do których 
zmierzaliśmy. 
W kopercie ze sznurkiem był też kolejny re-
bus-wskazówka dalszej trasy. Tym razem 
kierowano nas w stronę ścieżki rowerowej 
prowadzącej na strefę. Tam już czekała na 
nas Ewa Cibor z kolejną kopertą i zadania-
mi, rebusem oraz ramką, w której należało 
zrobić zdjęcie i wysłać pod podany numer 
telefonu.
Kiedy już daliśmy się sfotografować i moja 
grupa złapała oddech, mogliśmy wracać 
w kierunku centrum, gdzie według rebu-
su mieścił się trzeci z punktów. Jako że na 
kartce narysowane był liść dębu oraz deska, 
skierowaliśmy się do restauracji przy mu-
rach obronnych, gdzie rzeczywiście tuż przy 
wejściu czekała na nas kolejna koperta i na-
stępne zadania. By je wykonać, czyli zrobić 
zdjęcie grupy ustawionej na północ, musia-
łam trochę poczekać, bo część mojej Silver 
Group już czuła zmęczenie i nie nadążała za 
napędzaną adrenaliną i ambicją drużynową 
😊. Ta sama ambicja nie pozwoliła grupie 
na ugoszczenie się w restauracji, czego do 
momentu oddania tekstu do druku uczest-
nicy nie mogą drużynowej wybaczyć.
Przyznam, że gdy zobaczyłam, co narysowa-
ne jest w kolejnym rebusie-wskazówce, ba-
łam się, że moje seniorki zdezerterują i wró-
cą do domu, bo teraz wedle organizatorek 
powinniśmy zmierzać na Górkę Mieszczań-
ską. Panie tylko jęknęły, padła nawet pro-
pozycja, by wziąć taksówkę, ale ostatecznie 
nieśpiesznym tempem sturlaliśmy się na 
dół miasta, by później wspiąć się na dawne 
miejsce straceń. Tam czekał na nas Darek 
Widomski z lampionami, kopertami i krze-
piącym słowem, że jeden z punktów naszej 
gry możemy pominąć, bo jakiś niedobry 
obywatel ukradł koperty z punktu kontrol-
nego koło sztolni Aurelia. Moja grupa, która 
osiągnęła komplet w momencie, kiedy naj-
szybsi już schodzili z Górki z lampionem w 
ręce, przyjęła ze spokojem a nawet lekkim 
zadowoleniem fakt, że Aurelię ominiemy 
szerokim łukiem, kierując się bezpośrednio 
pod budynek MOPSu przy ul. B. Chrobrego. 
Teraz czekała nas droga w górę. Szliśmy, bu-
dząc lekkie zdziwienie przechodniów, któ-
rzy podejrzliwie przyglądali się latarence z 
zapaloną świeczką. Wyglądało to tak, jakby-
śmy wzorem Diogenesa niosącego otwarty 
ogień w jasny dzień, „szukali człowieka”. 
I tak nasz mały korowód dotarł do budynek 
MOPSu, czyli dawną willę właściciela fabry-
ki kapeluszy. Czekająca tam na nas koperta 
kierowała grupę do barokowej kamienicy w 
Rynku. Na rebusie pojawiła się tajemnicza 
litera M. Cała zagadka rozwiązała się w mo-

cała trasą i teraz przyszło nam czekać na ko-
lejne dwie, które po kilkunastu minutach 
szczęśliwie dotarły pod Muzeum Złota.
Na finał wszyscy dostaliśmy od organizato-
rek dyplomy i upominki ufundowane m.in. 
przez firmę Solo, a od siebie wzajemnie bra-
wa za świetną współpracę i niezłą zabawę. 
W sumie przeszliśmy 6 i pół kilometra w 2 i 
pół godziny, ale biorąc pod uwagę położe-
nie naszego miasta, dla niektórych była to 
niezła gimnastyka.
Organizatorki obiecały, że na kolejną grę 
przygotują deczko łatwiejszą trasę, mając 
na uwadze wiek uczestników. A jak poka-
zała ta gra, rozpiętość wiekowa może być 
ogromna, bo najmłodszy uczestnik miał 6 
lat, najstarszy był w okolicach 80.
Jeśli kogoś zachęciłam tą relacją, to dobrze. 
Mam nadzieję, że złotoryjanie dołączą do 
kolejnej gry, a na pewno jest w przygoto-
waniu. Już niebawem ruszy też kolejna edy-
cja złotoryjskich spacerów, do których jako 
wierna uczestniczka gorąco namawiam. Bo 
czasem warto wyjść z domu 😊 

✎ Iwona Pawłowska
◙ Uczestnicy Gry

Pewnego dnia po powrocie ze szkoły otrzy-
małem od mojej mamy ciekawą informację. 
Dokładniej rzecz ujmując -  wiadomość o 
tym, że w Złotoryi organizowana będzie gra 
miejska. Lubię brać udział w takich wyda-
rzeniach, więc postanowiłem zgłosić chęć 
uczestnictwa w grze. Udałem się do Urzędu 
Miejskiego Złotoryja na spotkanie informa-
cyjno-przygotowujące. Nie spodziewałem 
się jednak, że zostanie mi zaproponowana 
rola opiekuna jednej z trzech drużyn! Było 
to dla mnie niemałe zaskoczenie. Uznałem, 
że warto spróbować swoich sił - zarówno 
tych w znaczeniu fizycznym, jak i umysło-
wym.
 Spotkanie uczestników miało miejsce o go-
dzinie 18:00 przy placu Władysława Rey-
monta. Gra była skonstruowana w spo-
sób umożliwiający zarówno poznanie, jak 
i utrwalenie obrazu historycznych miejsc 
oraz lokacji w mieście. Należało przejść tra-
sę, po drodze odnajdując koperty z zadania-
mi, wśród których było m.in. wysłanie na 
podany przez organizatora numer telefo-

nu ciekawostek historycz-
nych związanych z odwie-
dzanymi miejscami oraz 
zdjęcia tychże lokacji. Trze-
ba było też uważać, aby 
nie znaleźć koperty z tru-
pią czaszką - oznaczało to 
"śmierć". Jednakże istniała 
możliwość odzyskania "ży-
cia" z pomocą Manfreda, 
w rolę którego wcielił się 
nie kto inny, jak znany i po-
zytywnie kojarzony złoto-

ryjski aktor teatralny, społecznik - pan Jaro-
sław Jańta.  Wydarzenie zajęło około dwóch 
i pół godziny. Czas ten jednak minął bar-
dzo szybko, ponieważ każdy z uczestników 
był skupiony na celu, którym było jak naj-
szybsze dotarcie do mety, która znajdowa-
ła się nieopodal Muzeum Złota.  Gra miej-
ska – „Tajemnicza Złotoryja" była swoistym 
sprawdzianem wiedzy z historii miasta, w 
którym udział wzięło wielu znanych złoto-
ryjan. Drużyna, której byłem opiekunem, 
zajęła drugie miejsce - pierwsze przypadło 
grupie pani Iwony Pawłowskiej. Trzecią po-
zycję zajęła zaś drużyna pani Sylwii Dudek 
- Kokot. Dla uczestników przewidziano pięk-
ne nagrody związane z wizerunkiem miasta.
 Gra miejska wywołała wiele uśmiechów, 
radości. Zauważyć można było zadowolenie 
na twarzach uczestników - każdy wyniósł z 
tej gry wiele przyjemności, poszerzając przy 
tym swą wiedzę o mieście i jego zabytkach.

✎ Piotrek Kaczmarski LO Złotoryja

Czasem warto 
wyjść z domu



Budynki gospodarcze przy zespole pałacowym

Mur oporowy przy zejściu do parku

Pozostałość pomnika 
w parku

Na wysokim, prawym  brzegu Skory, w 
Uniejowicach Środkowych, stał pałac 
(Schloss Mittel- Leisersdorf) - rozebrany 
w 1969 roku. Brak jest materiałów iko-
nograficznych dotyczących pałacu, więc 
nie sposób ustalić jego wyglądu i czasu  
powstania. Dzisiaj nie ma po nim śladu. 
Pozostałością założenia pałacowo-par-
kowego są fragmenty  rozległego parku 
krajobrazowego z  końca XIX wieku. Jak 
podają autorzy „Katalogu zabytkowych 
parków i ogrodów województwa legnic-
kiego” z  1997 roku: „Pałac był posado-
wiony na płaskowyżu schodzącym skro-
mą skarpą na południe ku rzece Skorej. 
Park naturalistyczny zostal ściśle powią-
zany z nadrzecznym krajobrazem. Skła-
da się z dwóch części: skarpy tereno-
wej, zaadaptowanej na cele rekreacyj-
no-widokowe i  właściwego parku. Obie 
te części są rozdzielone drogą gospodar-
czą, prowadzącą na południe na maj-
dan. Wąski pas terenu po południowej 
stronie pałacu zaadaptowano na taras 
widokowy, wzmocniony od strony rze-
ki murem oporowym. Granicę parku 
stanowił ogród gospodarczy, zamknię-
ty po południowej stronie aleją kasz-

ta n o wo - l i p o -
wą. Nadrzeczny 
drzewostan zo-
stał wzbogaco-
ny o lipy, klony, 
buki purpuro-
we, dęby czer-
wone, a na po-
czątku XX w. 
wprowadzono 
drzewa iglaste 
( sosny, świerki, 
jedlice Douglas, 
choina kanadyj-
ska). Powsta-
ła altana grabo-
wa, mieszcząca 
wewnątrz po-
mnik z łacińską 
sentencją. Połu-
dniową granicę 

zamknięto szpalerem głogów.”
Udało mi się porozmawiać z osobami, 
które pamiętają pałac w Uniejowicach 
sprzed jego  rozbiórki. W   popałaco-
wych zabudowaniach gospodarczych z 
1878 roku działa gospodarstwo rolne. 
Zostały  one starannie odremontowane, 
a na jednym  z budynków widnieje do-
brze zachowany herb.
Pani Grażyna mieszkała do 2010 r. w 
domu należącym do zespołu pałaco-
wego (prawdopodobnie dom zarząd-
cy), który stał bezpośrednio nad  skarpą 
nad rzeką. W tymże roku - 27 września 
o godz. 15.00 skarpa osunęła się, co 
było  ogromnym przeżyciem dla miesz-
kańców domu, ponieważ nagle przed 
ich oczami pojawiły się, za oknami od 
strony rzeki,  drzewa rosnące z przodu. 
Wskutek osuwiska dom popękał i prze-
znaczono go do rozbiórki, podobnie jak 
rozebrano stojący  obok dom (przypusz-
czalnie przeznaczony dla służby), polą-
czony przejściem z parteru z pałacem. 
W nim mieszkała pani Marianna - moja 
druga rozmówczyni. Tam mieszkali tak-
że pracownicy sezonowi, przyjeżdża-

jący do funk-
c jonującego 
w  zabudowa-
niach gospo-
darczych PGR 
-u. Mama pani 
Grażyny przy-
jechała do 
Uniejowic w 
1955 r., a  ona 
sama pamięta, 
jeszcze z dzie-
ciństwa, wy-
gląd pałacu: 

„Do środka prowadziło wejście w for-
mie małego ganku, biuro ( z pięknym 
kaflowym piecem)  było po lewej stro-
nie, duża świetlica po prawej. W świe-
tlicy odbywały się potańcówki, przyjeż-
dżało kino i były półkolonie. Przez drzwi 
wahadłowe dochodziło się do  schodów 
na górę, a przez drugie - do łącznika z  
budynkiem obok. Na górze - na prawo, 
mieszkał dyrektor PGR, na lewo były 
jeszcze dwa mieszkania, a na wprost 
schodów było wejście na strych. Schody 
były drewniane z pięknymi balustrada-
mi, a na podłogach był parkiet. 
W parku był pomnik, który przenieśli w 
pobliże kolonii do Radziechowa. Stał ka-
mienny stół, piaskowcowe ławeczki. Od 
pałacu można było przejść do parku po 
kamiennym mostku. Przed pałacem stał 
też pomnik, a budynek odgradzały be-
tonowe słupki z łańcuchami. Te zostały 
postawione wokół krzyża. Z przodu rósł 
żywopłot. Tam było więcej kamiennych 
ozdób, teraz zostały tylko dwie z nich. Z  
tyłu pałacu od strony rzeki był wąski, ka-
mienny taras z żelazną balustradą. Roz-
taczał się z niego piękny widok, podob-
nie jak z okien naszego domu. Pewnego 
razu spadł z niego Kajtek - wnuk dyrek-
tora PGR. W  części parkowej była aleja 
kasztanowa, lipowa, a pośrodku grupy 
grabów stał pomnik z napisami. Do tej 

pory jest dużo zabytkowych drzew. Był 
także ogród, drzewa owocowe i ule. Te-
raz na tym miejscu są bloki i  dawny bu-
dynek przedszkola, które wybudowano 
przed rozebraniem pałacu. Pamiętam, 
jak go rozbierali: wiązali liny, bo nie mo-
gli go ruszyć, takie były mocne mury. Był 
pęknięty, ale nikomu nie lało się na gło-
wę.  Za czasów PGR na jednej z lip był 
dzwon i zegar. Obok pałacu była wąska 
ścieżka, którą jeździł, bryczką zaprzę-
gniętą w białego konia, dyrektor. Cza-
sem nas nią woził. Biegaliśmy jako dzie-
ci wokół pałacu i zabudowań gospodar-
czych. Jak nas na tym przyłapali, to za-
mykali za karę każdego w  osobnej piw-
nicy w pałacu. Stąd wiem, że piwnice 
były jednopiętrowe, są one do dzisiaj. 
W parku zostały kilkumetrowe, kamien-
ne mury  wzmacniające skarpę.”
Pan Edward – mąż pani Marianny rów-
nież pamięta pałac z czasów, gdy była 
tam siedziba PGR: „Po jednej i drugiej 
stronie dużych drzwi  były dwa filary, na 
górze coś w rodzaju balkonu z oknami 
po obu stronach.Poniżej był herb z dwo-
ma snopami zboża nad nim. Podobno 
właścicielem pałacu był jeden z  dwóch 
braci, a drugi urzędował w Zagrodnie. * 
Pałac był  w pięknym stanie. W każdym 
pokoju stał piec kaflowy,  a w łazience 
żelazny  ze zbiornikiem na wodę. Naj-

pierw w pałacu stacjonowali  Rosjanie, 
potem założono PGR, którego  kierow-
nikiem był Sapienko, po nim kolejno: 
Szklarz i Błażowski. Za Szklarza praco-
wałem jako traktorzysta. Drogi w gospo-
darstwie były brukowane, stała waga z 
dużym  gołębnikiem na dachu. Pamię-
tam jeszcze sad owocowy przy pałacu 
i ogromną pasiekę - jeszcze poniemiec-
kie. Za Rosjan była w parku huśtawka i 
karuzela”. 
Pani Marianna przypomina sobie, że 
„Na ścianach piwnic były kafelki. Była 
tam też spiżarnia z  hakami i lodownia. 
Na dole było jeszcze jedno mieszkanie - 
oprócz biura i świetlicy. Jak się weszło 
do środka pałacu, to były jeszcze jed-

ne - szklane drzwi. Bocz-
nym wejściem wchodzi-
ło się do piwnicy i pralni. 
Po lewej stronie od wyj-
ścia z pałacu była wę-
dzarnia. Na górze było 
3 duże pokoje z wiel-
ką kuchnią. Pokoje były 
pięknie umeblowane 
starymi meblami, łączo-
nymi ze skórą. Nie wiem, 
czy pochodziły z pała-
cu. Tam mieszkali Ur-
szula i Andrzej Błażow-
scy - bardzo mądrzy lu-
dzie - podobno pocho-
dzili ze szlachty z Jazłow-
ca. Myślę, że gdyby pa-
łac dało się uratować, 
to oni by się o to starali. 
My z mężem dostaliśmy 
dzięki nim mieszkanie w 
tym domu, gdzie potem 
osunęła się skarpa.”
Siostra Pani Marianny - 
pani Ewa dopełnia  ich 
wypowiedzi wspomnie-
niami o  spotkaniach 
mieszkańców w świetli-
cy - przy pierwszym we 

wsi telewizorze. Pamięta sztukaterie na 
sufitach pałacowych. W parku rosły nie-
spotykane drzewa.  
Miałam okazję obejrzeć teren byłego 
pałacu i park w towarzystwie pani Gra-
żyny. Byłoby to piękne miejsce space-
rów i spotkań mieszkańców. Są nadal 

widoczne ścieżki. Z górnej części parku 
roztacza się wspaniały widok na rzekę i 
wieś. Można sobie wyobrazić, jak było 
tu w czasach, gdy jeszcze istnial pałac...

✎ Wioleta Michalczyk
*W roku 1899 Emma Henckel -  wdo-
wa - sprzedała majątek w Uniejowicach 
Wilhelmowi von Dirksen, który na po-
siadanych przez siebie ziemiach ustano-
wił majorat z siedzibą główną w Grodź-
cu. Do majoratu tego należały także do-
bra uniejowickie. Po jego śmierci, oko-
ło lat 30. XX w. posiadłość odziedziczył 
Herbert von Dirksen, który zarządzał nią 
do czasów II wojny światowej. 
Zdjęcie tytułowe: Osuwisko przy domu 
pani Grażyny – fotografia Piotr Kanikow-
ski.

Pałac 
na skarpie
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Złotoryjscy dżentelmeni - lata 60.

Złotoryjanie - lata 60.

Z rodzinnego archiwum...

Złotoryja, pokaz mody

nymi legen-
darnego na-
stępcę Chri-
stiana Diora. 
Kariera Sa-
int Laurenta 
rozkwitła w 
drugiej po-
łowie deka-
dy. Nie tylko 
przez rewo-
lucyjne pro-
jekty pierw-
szych dam-
skich garni-
turów, ale 
też przez sieć 
butików Rive 
Gauche, w 
których stali 
bywalcy Le-
wego Brze-
gu Sekwany 
mogli zaopa-
trzyć się w 
ubiory pre-
t - a - p o r t e r 
w napraw-
dę przystęp-
nych cenach.
C z y t e l n i -
cy naszego 
miesięcznika 
zastanawia-
ją się pew-
nie, jakie 

trendy królowały w latach 60. w Złoto-
ryi? Czy moda PRL nadążała za świato-
wymi trendami? Któż nie pamięta nie-
słychanie zmysłowej Kaliny Jędrusik, 
pełnych życia Alibabek czy młodziutkiej 
Anny Dymnej… Nie wszystko było sza-
re i smutne. Czasy były inne, w złotoryj-
skich sklepach nie było takiego wyboru 
jak teraz, wybór kosmetyków był znacz-
nie mniejszy niż współcześnie, ale nie 
oznacza to, że złotoryjanki rezygnowa-
ły z modnych fryzur, makijażu i dbania o 
urodę i oczywiście ubiór. Wręcz przeciw-
nie! Archiwalia dotyczące naszego mia-
sta z lat 60. są najlepszym dowodem na 
to, że tak nie było. Modę w PRL-u lanso-
wała w dalszym ciągu Jadwiga Grabow-
ska - założycielka Mody Polskiej (najbliż-
szy salon znajdował się we Wrocławiu, 
który otwarty został w 1956 r. i odwie-
dzały go złotoryjanki) , którą inspirowa-
ły zarówno sukienki w kształcie trapezu, 
jak i szmizjerki projektowane przez Saint 
Laurenta, do którego początkowo pod-
chodziła z dużą rezerwą. To za jej spra-
wą złotoryjanki, miały dostęp do kreacji, 
które noszono wówczas w Londynie czy 

W modzie lat 60. było kolorowo – ubra-
nia pojawiały się w interesujących, wy-
razistych lub pastelowych barwach, co 
dawało wiele możliwości na stworze-
nie oryginalnej stylizacji. Wśród wzorów 
dominowały pasy, krata, romby i kwiaty. 

Bardzo popularne były także 
wzory geometryczne, wywo-
łujące złudzenia optyczne. 
A czym złotoryjanki urozma-
icały swoje stylizacje w la-
tach 60.? Otóż modne do-
datki w latach 60-tych to z 
pewnością okulary przeciw-
słoneczne w dużych, naj-
częściej białych oprawkach. 
Oprawki te przybierały cie-
kawe, geometryczne formy, 
nawiązujące do Optical Art. 
Kobiety nosiły także kapelu-
sze z szerokim rondem, któ-
re szybko stały się symbolem 
mody tamtych czasów. Na 
głowie chętnie noszono tak-
że szerokie opaski, często w 
tym samym kolorze co kre-
acja. Chętnie noszono złote 
lub pozłacane zegarki i oczy-
wiście sztuczne perły. Mod-
ne byty lat 60. to zdecydo-
wanie białe kozaczki lub bot-
ki na płaskim obcasie, któ-
re doskonale komponowa-
ły się z krótkimi sukienkami i 
spódniczkami. Wspomniane 
botki to najmodniejsze buty 
lat 60., które do dziś inspi-
rują projektantów i sieciów-
ki. Do botków obowiązkowo 
noszono rajstopy, które za-
stąpiły mniej wygodne poń-
czochy królujące w poprzed-
nich dekadach. A na głowy 
wkładano oryginalne nakry-

cia, z kapeluszem w kształcie hełmu ko-
smonauty. A fryzury naszych mieszka-
nek? Lata 60. XX w. to czas koków i kucy-
ków, ale i fryzur wzorowanych na egip-
ską Kleopatrę. Jednak to tapirowany kok 
był najbardziej typową fryzurą tej epo-
ki. Spopularyzowała ją francuska aktor-
ka Brigitte Bardot (symbol kobiecości lat 
60.). Do tego chustki i opaski. Tapirowa-
nie na czubku głowy miało nadać wło-
som jak najwięcej objętości. Oczywiście 
pojawiła się grzywka, która przetrwała 
do naszych czasów. 
Ubrania z lat 60. są obecne w tren-
dach do dziś, nie tylko na wybiegach, 
ale też w sieciówkach. Jeśli, któraś z na-
szych czytelniczek szuka sukienki w sty-
lu lat 60., wystarczy, że wybierze mini w 
kształcie trapezu i doda botki na niskim 
słupku. Również we współczesnych mę-
skich ubiorach nie sposób przeoczyć in-
spiracji stylem lat 60. Wąskie krawaty 
w klimacie modsów czy odważne wzo-
rzyste koszule i marynarki jak u hipisów 
do dziś pojawiają się w kolekcjach topo-
wych marek modowych, ale na nosze-
nie ich pozwalają sobie wyłącznie fani 
modowych eksperymentów.

✎ Tomasz Szymaniak
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Lata 60. XX wieku w modzie moż-
na śmiało określać, jako rewolucję. To 
czas wielkich zmian w kierunku więk-
szej swobody, które wyznaczali głównie 
młodzi ludzie, nie pamiętający II woj-
ny światowej. To właśnie wtedy zaczę-
ły się kształtować różne style od hippe, 
aż po minimalistyczny, stąd mówi się 
też, że moda lat 60. to czas ogromnych 
kontrastów. W omawianym okresie sto-
lica mody przeniosła się z Paryża do Lon-
dynu, a paryskich couturiers w wyzna-
czaniu trendów zastąpili twórcy ubio-
rów gotowych do noszenia. Modowy 
spektakl rozgrywał się głównie na słyn-
nej Carnaby Street w londyńskim Soho, 
gdzie swoje butiki otworzyli tacy projek-
tanci, jak Mary Quant czy John Stephen. 
Miejsce to szybko stało się synonimem 
“swingującego Londynu”, w którym by-
wały nie tylko nastolatki z pokolenia po-
wojennego wyżu, ale też wschodzące 
gwiazdy tzw. show biznesu. To właśnie 
oni dyktowali trendy w modzie lat 60. 
Na odpowiedź Paryża nie trzeba było 
długo czekać. Sukces butików z modą 
ready-to-wear zainspirował między in-

Paryżu, a damska moda PRL stała się sy-
nonimem nowych czasów hołdujących 
wygodzie. Dotyczyło to również mody 
męskiej w Złotoryi, która dzięki napły-
wowi odzieży z Zachodu coraz bardziej 
przypominała tę, która była wzorem 
dla całego świata. Styl lat 60. widocznie 
wpłynął też na współczesny ubiór mę-
ski. W przeciwieństwie do dość konser-
watywnych lat 50., kolejna dekada oka-
zała się nad wyraz ekscentryczna. Począ-
tek lat 60. należał do garniturów wzoro-
wanych na włoskich od firmy Brioni. Do-
dawano jednak do nich coraz bardziej 
dopasowane do ciała koszule i wąskie 
krawaty z dzianiny, które stały się zna-
kiem rozpoznawczym złotoryjskich mi-
łośników modern jazzu. Dopiero póź-
niej dominujący w sztuce pop-art, któ-
ry od kilku lat inspirował twórców dam-
skiej odzieży, odcisnął swoje piętno na 
męskich elementach garderoby. W skle-
pach można było kupić wzorzyste mary-
narki, koszule we wzory, a nawet pierw-
sze spodnie biodrówki z nogawkami roz-
szerzającymi się ku dołowi. 
Złotoryjski męski strój lat 
60. widocznie wkraczał w 
erę hippie, której wybuch 
pod koniec dekady okazał 
się nie do zatrzymania.
W naszym mieście w okre-
sie Małej Stabilizacji nie-
zwykle modne dla pań były 
fasony mini. Złotoryjan-
ki nosiły krótkie sukienki 
o kroju litery A, czyli pro-
ste, lekko rozszerzane ku 
dołowi. Sukienki te miały 
najczęściej rękawki ¾ lub 
nie miały ich wcale, a za-
stępowały je dość szero-
kie ramiączka. Bardzo czę-
sto dekolt sukienek był za-
budowany i wykończony 
okrągłym kołnierzykiem. 
Niektóre modele sukie-
nek miały paski do kom-
pletu, które podkreślały ta-
lię. Modna była też styliza-
cja z krótką sukienką wło-
żoną na koszulę. Jeśli jeste-
śmy już przy sukienkach, 
nie sposób nie wspomnieć 
o sukienkach maxi, zdobio-
nych roślinnymi wzorami, 
które lansowały miłośnicz-
ki stylu hippie. Lata 60. w 
modzie to również naro-
dziny spódniczki mini, a za-
projektowała ją Mary Qu-
ant, która później rozsławi-
ła również ubrania z two-

rzyw sztucznych. Oprócz 
mini mieszkanki nasze-
go miasta zakochały się 
w szortach – koniecznie 
króciutkich, mocno do-
pasowanych i z wyso-
kim stanem. W eleganc-
kich stylizacjach domi-
nowały tweedowe, sta-
rannie skrojone komple-
ty ze spódniczki i żakietu. 
Modne spodnie lat 60. to 
oczywiście cygaretki, od-
słaniające kostkę, czyli o 
długości 7/8, które zło-
toryjanki kochają do tej 
pory i chętnie łączą je z 
pudełkowymi bluzkami. 
W tym okresie w Złotoryi 
, odważniejsze mieszkanki nosiły garni-
tury i to w wersji oversize, brzmi znajo-
mo, prawda? To hit również współcze-
snych trendów. Warto wyróżnić jeszcze 
płaszcze, które były bardzo charaktery-
styczne – proste, symetryczne i krótkie. 

Moda lat 60.
w Złotoryi
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go ośrodka górniczo-hutniczego w rejo-
nie niecki leszczyńskiej. Problemem był 
również skomplikowany proces hutniczy, 
wymagający wysoko kwalifikowanych 
hutników, których na miejscu nie było. 
Dla przykładu podajemy, że w 1530 roku 
w rejonie Mansfeldu pracowało 3000 
górników i 750 hutników. Fragmenta-
ryczne informacje o hucie miedzi w rejo-
nie niecki leszczyńskiej, mówiące o za-
kresie prowadzonych robót i osiągnię-
tych wynikach gospodarczych, pochodzą 
dopiero z pierwszych dziesięcioleci XVIII 
wieku. Pierwsza udokumentowana huta 
miedzi została w Leszczynie uruchomio-
na w 1738 roku i należała do miejscowe-
go dziedzica barona Hochberga. W hucie 
wytapiano miedź z rudy pochodzącej z 
kopalń w Leszczynie, Prusicach i Kondra-
towie. W skład huty wchodziły urządze-
nia do wzbogacania rudy; tłuczka stępo-
rowa do kruszenia rudy, płuczka do 
wzbogacania na mokro, prażalnia, piec 
do wytopu kamienia miedziowego oraz 
prażalniki do prażenia kamienia. Wydo-

bytą w kopalniach rudę przewożono do 
pobliskiej huty. Tam poddawano ją roz-
drobnieniu w tłuczce i następnie prze-
puszczano przez pięć koryt płuczkowych, 
gdzie dochodziło do oddzielenia lżej-
szych okruchów od zmineralizowanych. 
Uzyskiwano w ten sposób koncentrat o 
niskiej zawartości miedzi. Uważano, że 
jest to wynikiem zbyt małej ilości wody, 
której używano do płukania. Dziś wiemy, 
że ten sposób wzbogacania rudy, ze 
względu na jej właściwości, nie mógł być 
skuteczny. W celu nagromadzenia wody 
wykonano wtedy trzy groble i stawy. 

natomiast łupki i margle  miedzionośne 
przechodzą w stan płynny w temp. 1250 
C, którą można było osiągnąć dopiero po 
wprowadzeniu pieców szybowych i wy-
dajniejszych dmuchaw jak i zastosowa-
nia skomplikowanego procesu hutnicze-
go z dodatkiem pirytu do wsadu. Pierw-
szego wytopu metalu z łupków miedzio-
nośnych nową metodą dokonano w rejo-
nie Eisleben i Mansfeldu [Saksonia] oko-
ło 1200 roku. Produktem wytopu był ka-
mień miedziowy, składający się z siarcz-
ków miedzi i żelaza. Wprowadzona wte-
dy zasada wytopu kamienia miedziowe-
go jest aktualna do dziś, zmieniała się na-
tomiast konstrukcja pieców, dmuchaw, 
napędów i wykorzystywanego nośnika 
energii cieplnej. Wzbogaconą rudę pra-
żono w celu usunięcia nadmiaru siarki i 
związków bitumicznych. Prażenie trwało 
od kilku tygodni do kilku miesięcy. Pra-
żonkę topiono w piecach szybowych, 
których wysokość wynosił a od 1 m do 
1,5 m. Dopiero w XVIII wieku wysokość 
pieców osiągnęła 5 m wysokości. W rejo-
nie niecki leszczyńskiej dokonywano 
próbnych wytopów miedzi w XV i XVII 
wieku, nie wiemy jednak nic o hutach, w 
których się to odbywało. Wielkość do-

stępnych w 
d a w n y c h 
wiekach za-
sobów mar-
glu miedzio-
nośnego, ja-
kość rudy 
oraz brak 
miejscowych 
k a p i t a ł ó w 
niezbędnych 
do utrzyma-
nia huty, nie 
s p r z y j a ł y 
utworzeniu 
się znaczące-

Kolebka śląskiej miedzi (cz. III)
W bieżącym numerze przedstawiamy 
ostatnią część pracy powstałej na zamó-
wienie Złotoryjskiego Towarzystwa Tra-
dycji Górniczych, stworzoną przez za-
przyjaźnionych z nim naukowców Pań-
stwa Eufrozynę i Zygfryda Piątków, doty-
czącą początków górnictwa i hutnictwa 
miedzi na ziemi złotoryjskiej. 
Hutnictwo miedzi w Leszczynie 
Po najstarszym hutnictwie rud miedzi w 
rejonie niecki leszczyńskiej nie zachowa-
ły się żadne przekazy. Stosowaną na tym 
terenie w średniowieczu i później tech-
nologię, możemy jednak odtworzyć na 
podstawie znanych metod stosowanych 
wtedy w innych ośrodkach górniczo hut-
niczych, eksploatujących i przetwarzają-
cych rudy o podobnych właściwościach. 
Znane od starożytności metody wytopu 
miedzi z rudy siarczkowej pochodzenia 
hydrotermalnego, występującej w posta-
ci bogatych skupisk w żyłach skalnych, 
nie były skuteczne w przypadku ubogich 
osadowych margli i łupków miedziono-
śnych. Istotną rolę w procesie pirometa-
lurgicznym odgrywa temperatura. Boga-
te rudy topią się w temperaturze 1100 C, 

Stolica Starego 
Zagłębia Miedziowego

☛

27.04 podczas sesji w złotoryjskim starostwie odbyło się uro-
czyste wręczenie 6 pracownikom szpitala odznak honorowych 
ministra zdrowia „Za zasługi dla ochrony zdrowia”.
27.04 w PODN i PPP w Złotoryi wręczono nagrody i dyplomy 
uczestnikom Powiatowego Konkursu Plastycznego "Moja ulu-
biona książka".
Kwiecień – Maj na terenie dziedzińca Zamku Grodziec odbyły 
się prace archeologiczne prowadzone przez Fundację Arche-
ologiczną „Archeo”.
28.04 w powiatowych szkołach średnich uroczyście pożegna-
no klasy maturalne.
28.04 - 3.05 w Złotoryi odbyły się imprezy zorganizowane w 
ramach: „Majówki” Złotoryja 2023.
3.05 pod pomnikiem Niepodległości w Złotoryi złożono kwia-
ty w ramach obchodów Święta Narodowego Trzeciego Maja.
4.05 - 2.06 w 230 rocznicę urodzin Aleksandra Fredry Biblio-
teka Pedagogiczna zorganizowała konkurs wiedzy „Aleksan-
der Fredro”.
6.05 złotoryjscy strażacy otworzyli drzwi swojej siedziby dla 
mieszkańców miasta.
8.05 w Złotoryi odbyły się powiatowe obchody 78 rocznicy za-
kończenia II wojny światowej.
12.05 w Złotoryi zorganizowano grę terenową pod nazwą „Ta-
jemnicza Złotoryja”.
13 - 14.05 w Złotoryi odbył się zlot food trucków pod nazwą 
„Złotoryjski Festiwal Smaków Świata”.
13.05 Polskie Bractwo Kopaczy Złota przyjęło w swoje szeregi 
Elżbietę Szumską, właścicielkę kopalni złota w Złotym Stoku,
13.05 w Gierałtowcu odbył się Ogólnopolski Wyścig Kolarski 
„O puchar wójta gminy Złotoryja”.
17.05 starosta złotoryjski podpisał decyzję o zakończeniu 
rekultywacji terenów poeksploatacyjnych kopalni „Wilcza 
Góra”.
17.05 Urząd Miejski zorganizował na Wilczej Górze piknik dla 
młodzieży, która pomagała w przeprowadzeniu finału Wiel-
kiej Orkiestry Świątecznej Pomocy.
17.05 Miejska Biblioteka Publiczna zorganizowała wiosenny 
koncert muzyczny w wykonaniu uczniów Ogniska Muzyczne-
go w Złotoryi „Maszeruje wiosna”.
18.05 w Świerzawie przy Miejsko Gminnym Przedszkolu Pu-
blicznym odbyły się czekoladowe warsztaty w „czekolado-
wym autobusie”.
19.05 drużyna z Nowego Kościoła zajęła 2. miejsce w elimina-
cjach strefowych Ogólnopolskiego Turnieju Bezpieczeństwa w 
Ruchu Drogowym.
20.05 w Zamku Grodziec w ramach nowego cyklu wykładów 
pod nazwą: „Spotkania z nauką w Zamku Grodziec” odbyło 
się spotkanie pierwsze: „Kamień na kamieniu – czyli archeolo-
gicznie o Zamku Grodziec”.
27.05 Muzeum Złota zorganizowało „Warsztaty z okazji Dnia 
Mamy”.
28.05 w Twardocicach miała miejsce impreza: „Dzień Otwar-
tych Domów Przysłupowych” - Dom w Twardocicach.

✎ Opracował: Jarosław Jańta

w dniu 25 czerwca 2023 roku o godz. 18:00 na Rynku w Złoto-
ryi, w ramach III Edycji Tour de Konstytucja 2023 „Głosuję na 
Polskę", zostanie zorganizowany apolityczny przystanek w for-
mie pikniku rodzinnego. 
Tour de Konstytucja jest formą obywatelskiej działalności edu-
kacyjno-informacyjnej prowadzonej od dwóch lat przez Fun-
dację Kongres Obywatelskich Ruchów Demokratycznych. 
Obecna edycja ma na celu przybliżenie istoty praworządności i 
zasad demokracji w świetle nadchodzących wyborów.
Organizatorem lokalnym przystanku będzie Komitet Obrony 
Demokracji Legnica, wraz z grupą osób prywatnych zamieszka-
łych w Złotoryi.
Szczegółowe informacje o projekcie na stronie: Tour de Kon-
stytucjaPL (tour-de-konstytucja.pl)

Robert Oksiński

Po publikacji w poprzednim numerze listu czytelniczki szuka-
jącej informacji o swojej rodzinie mieszkającej w Kwiatowie, 
do redakcji dotarła informacja, że poszukiwania zakończyły się 
sukcesem. 
Dzień Dobry Droga Pani Iwono,
Pisze dzisiaj, aby podzielić się z Panią radosna nowiną. Wczoraj 
dostałam email od Pani Marii Tymczyszyn, redaktorki artykułu o 
Kwiatowie drukowanego w Echu Złotoryi w 2009. Mail jest ob-
szerny i pełen wzruszających wspomnień o moich rodzicach jak 
również informacji o miejscu, gdzie mieszkaliśmy, o Kwiatowie. 
Matka Pani Tymczyszyn, Pani Julia, dobrze pamięta moich rodzi-
ców i podzieliła się swoimi, pełnymi serdeczności, wspomnienia-
mi. Na list Pani Marii już oczywiście odpisałam i mam nadzie-
ję ze uda się nam nawiązać dalszą komunikację i pozostawać w 
kontakcie. 
Czy to nie cud?
A Pani jest jego duchową matką, bo mnie natchnęła pomysłem 
publikacji listu. 
Raz jeszcze najpiękniej Pani dziękuję. 
Serdecznie pozdrawiam i życzę słonecznego dnia.

Irena Goltz
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Woda była ponadto potrzebna do napę-
dzania koła wodnego, które uruchamiało 
tłuczkę i dmuchawy pieca hutniczego. Po 
wyprażeniu koncentratu topiono go w 
piecu szybowym, wybudowanym z ka-
mienia, a w środku, ściany garu i szybu 
wylepiano mieszaniną gliny i węgla 
drzewnego. W tylnej ścianie pieca znaj-
dowała się forma, przez którą doprowa-
dzano dysze dmuchaw, z przodu w dolnej 
części znajdował się otwór spustowy, 
którym spływał wytop do odstojnika. 
Wsad składał się z koncentratu, żużla, 
chalkopirytu sprowadzanego z Miedzian-
ki,kamienia miedziowego z poprzednich 
wytopów oraz paliwa, to jest węgla 
drzewnego. Proces topienia trwał od 24 
do 48 godzin, co cztery godziny dokony-
wano spustu. Od góry wsypywano do 
pieca kolejne porcje wsadu. Z każdego 
spustu otrzymywano 3-4 krążki kamienia 
miedziowego, który był kilkakrotnie pra-
żony w celu uzyskania miedzi surowej. 
Podczas prażenia kamień miedziowy to-
pił się i siarka związana z miedzią utlenia-

ła się na dwutlenek siarki SO , a siarczek 
żelaza na tlenek żelazawy FeO , który 2 
2z dodawaną w tym procesie krzemion-
ką tworzył żużel. Otrzymana w Leszczy-
nie surowa miedź zawierała około 0,02% 
srebra. Najlepsze wyniki uzyskano w hu-
cie w 1739 roku, dzięki wiedzy i umiejęt-
nościom pracującego tam hutmistrza 
Weberna, który zmarł pod koniec roku, 
nie wiemy jednak ile wytopiono miedzi. 
Po jego śmierci nie osiągano już tak do-
brych wyników. W latach 1740-1741 w 
leszczyńskiej hucie otrzymano 2,2 tony 
miedzi surowej. W 1741 roku huta w 

Leszczynie została zniszczona przez po-
żar, ale w następnym roku ją odbudowa-
no. Po ponownym uruchomieniu w hu-
cie pracowały cztery osoby: pisarz, hut-
nik wytapiacz i trzech płuczkarzy. W la-
tach 1751÷1759 roczna produkcja mie-
dzi wynosiła od 1,75 tony do 4,75 ton. 
Podczas wojny siedmioletniej w 1759 
roku huta została całkowicie zniszczona. 
Następną hutę wybudowano w Leszczy-
nie w 1789 roku, na polecenie i na koszt 
władz pruskich, brakowało jednak fa-
chowców umiejących topić ten rodzaj 
rudy. Sprawą interesował się minister i 
zgodnie z jego sugestią wybudowano 
piec półwysoki. Jako wsadu używano 
mieszaniny ubogiej i bogatej rudy, oraz 
prażonej rudy. Stosowano też topienie 
surowego marglu. Jako paliwa zastoso-
wano koks sprowadzony z Wałbrzycha. 
Wyniki tych innowacji technologicznych 
nie były zachęcające. Nie udawało się 
prażenie surowej rudy, ogień w stosach 
prażalniczych gasł. Topienie surowego 
marglu bez dodatków skutkowało przej-

ściem znacznej ilości siarczków miedzi 
do żużla. Z trudem otrzymany kamień 
miedziowy wysyłano do huty w Ciecha-
nowicach, gdzie z każdych 50 kg kamie-
nia otrzymano 5,25 kg miedzi. W 1790 
roku zaprzestano wytapiania rudy w hu-
cie leszczyńskiej. W 1804 roku 10 ton 
marglu przetopiono w hucie w Złotoryi, 
jednakże brak jest informacji o tej hucie. 
W pierwszej połowie XIX wieku opano-
wano w Saksonii proces wytopu kamie-
nia miedziowego z surowego, tylko ręcz-
nie wzbogaconego łupku miedzionośne-
go. Metoda ta znalazła zastosowanie w 

Leszczynie. Pierwszego próbnego wyto-
pu z urobku pochodzącego z kopalni 
"Stilles Glűck" nową metodą dokonano 
w 1865 roku w hucie w pobliskim Chełm-
cu. Wsad składał się z surowego marglu z 
dodatkiem siarczanu wapnia oraz węgla 
drzewnego. Uzyskany dobrej jakości ka-
mień miedziowy skłonił gwarectwo do 
wybudowania huty w Leszczynie. W 
1866 roku wybudowano piec szybowy 
nowego typu znany jako mansfeldzki, 
miał 5 m wysokości i zaopatrzony był w 
wentylator o napędzie parowym, który 
zapewniał odpowiedni ciąg i temperatu-
rę w piecu. Do 1868 roku leszczyńska 
huta posiadała trzy piece hutnicze. Ale 
już 1872 roku zburzono je i postawiono 
nowoczesne okrągłe piece z chłodze-
niem wodnym i nowym typem dmu-
chaw. Prawidłowy wytop w piecu szybo-
wym polegał na powolnym przesuwaniu 
się wsadu w dół i jego stopienie w strefie 
topienia nad garem. Chłodzenie wodne 
chroniło wsad przed przegrzaniem, 
szczególnie w górnej części gardzieli. W 

leszczyńskiej hucie za-
stosowano nową tech-
nologię wytopu, tzw. 
półpirytowy proces wy-
tapiania kamienia, 
umożliwiającą wykorzy-
stanie niezbyt bogatych 
rud miedzi o niewielkiej 
zawartości pirytu. Me-
toda ta nie wymaga 
kruszenia rudy ani mo-
krego wzbogacania, co 
szczególnie w warun-
kach huty w Leszczynie 
było istotne ze względu 
na jakość rudy, jak i 
małe zasoby wody. 
Wielkość okruchów we 
wsadzie winna była się 
mieścić w granicach 
20÷150 mm, zbyt drob-
ny materiał powodował 
nierównomierny roz-
dział powietrza w prze-
kroju poprzecznym pie-
ca, zaś ogrzewanie zbyt 
dużych okruchów było 

za wolne i nie zawsze zdążono je stopić. 
Do ręcznie wzbogaconego marglu mie-
dzionośnego dodawano początkowo 
10÷12% siarczanu miedziowego, spro-
wadzonego z Żarowa koło Świdnicy, w 
następnych latach zastąpiono go piry-
tem, sprowadzonym z kopalń koło Smol-
nika w Słowacji. Piryt zawierał trochę 
srebra, co wzbogacało ogólną ilość tego 
kruszcu w kamieniu miedziowym. Pali-
wem był koks, którego dodawano do 
wsadu w ilości 4÷12%. Ciepło potrzebne 
do topienia wsadu otrzymywano w 50% 
wskutek utleniania się pirytów z równo-

czesnym ożużlowaniem powstającego 
FeO, oraz w wyniku spalania się koksu. 
Co 4÷6 godzin przebijano otwór spusto-
wy i wytop, zawierający znaczną część 
żużla, spływał rynną do jednego z dwu 
odstojników wyłożonych polepą. Do dru-
giego odstojnika kierowano stop po pew-
nym czasie, kiedy zawierał już znacznie 
mniej żużlu, a więcej kamienia miedzio-
wego. W odstojnikach następował roz-
dział składników na skutek różnicy gęsto-
ści. Żużel jako lżejszy wypływał na 
wierzch, a kamień miedziowy gromadził 
się na spodzie. Na dnie odstojnika gro-
madziła się niewielka ilość zredukowane-
go żelaza, zawierającego około 4% kobal-
tu i niklu. Kamień miedziowy był osta-
tecznym produktem huty w Leszczynie, 
do dalszej przeróbki sprzedawano go hu-
tom w Eisleben, Mansfeldzie i Freibergu 
w Saksonii. W 1872 roku huty te znacz-
nie obniżyły ceny skupu kamienia mie-
dziowego, a nowa cena była dla huty w 
Leszczynie za niska i nie gwarantowała 
zysków. Spółka Haaseler Bergbau und 
Kupferhűtten Gesellschaft, do której na-
leżała huta 'Stilles Glűck” w Leszczynie, 
kupiła wtedy hutę w pobliskim Chełmcu i 
tam do roku 1877 przerabiano kamień 
na miedź surową i rafinowaną oraz odzy-
skiwano srebro. Ilość dostarczanego z 
Leszczyny kamienia była jednak za mała i 
huta była tylko okresowo czynna, co 
znacznie podrażało koszty produkcji i w 
1877 roku zamknięto ją. Po tym roku ka-
mień miedziowy sprzedawano do Wiel-
kiej Brytanii do Llanelly w Walii. Kierowa-
no tam również odzyskane żelazo z do-
mieszką niklu i kobaltu. Mimo wysokich 
kosztów transportu sprzedaż do Wielkiej 
Brytanii była opłacalna. Wielkim utrud-
nieniem dla huty był brak bezpośrednie-
go połączenia kolejowego, więc kamień 
miedziowy transportowano furmankami 
na stację kolejową do Jawora. Liczbę lu-
dzi zatrudnionych w hucie „Stilles Glűk” 
znamy dopiero od 1876 roku, pracowało 
tam 48 osób, w następnych latach stan 
liczbowy załogi zmieniał się od 20 do 48 
osób, zależnie od ilości urobku dostar-
czanego przez kopalnię i koniunktury go-
spodarczej. W 1882 roku huta zakończy-
ła działalność z powodu spadku cen mie-
dzi na rynkach światowych. Wciągu 17 
lat działalności kopalni i huty „Stilles 
Glűck” wydobyto 85 000 ton marglu 
miedzionośnego, z którego otrzymano 
1100 ton miedzi. W latach 1870-1877, 
kiedy kamień miedziowy przerabiano w 
niemieckich hutach, uzyskano 1547 kG 
srebra. Po zamknięciu huty „Stilles 
Glűck” nie próbowano więcej tworzyć 
nowego ośrodka hutniczego w tym rejo-
nie. Po hucie pozostało w terenie nie-
wielkie skupisko żużla oraz resztki funda-
mentów budowli przemysłowych, które 

są mocno zarośnięte krzewami i drzewa-
mi. Urobek z kopalni głębinowej w Wil-
kowie w latach 1938-1944 był przerabia-
ny na miejscu i jako koncentrat przesyła-
ny do hut w Saksonii. Po uruchomieniu 
kopalni „Lena” w 1950 roku wydobytą 
rudę miedzi poddawano przeróbce me-
chanicznej w przykopalnianym zakładzie, 
lecz koncentrat był przesyłany i przeta-
piany początkowo w hucie w Trzebini, a 
następnie w Legnicy. 
Relikty dawnego górnictwa i hutnictwa 
Po dawnym górnictwie miedzi w rejo-
nie synkliny leszczyńskiej zachowały się 
w terenie materialne ślady działalności 
górniczej i hutniczej, które wskazują na 
znaczny rozmach robót górniczych pro-
wadzonych w rejonach Leszczyny, Wilko-
wa i Prusic. Jednakże 
wiele śladów górnic-
twa, takich jak wy-
loty sztolni i szybów, 
uległo zatarciu w wy-
niku gospodarcze-
go korzystania z tych 
terenów. Na zachod-
nim stoku oraz w po-
bliżu szczytu wzgó-
rza Widawa w ma-
sywie Dużego Mły-
nika w Leszczynie, 
warstwa margli mie-
dzionośnych zalega 
na niewielkiej głębo-
kości, a w kilku miej-
scach wychodzi na 
powierzchnię i tam 
znajdujemy najstar-
sze ślady działalno-
ści górnictwa miedzi 
w postaci licznych 
zapadlisk o średnicy 
około 1 m, określa-
nych jako pingi. Są to 
ślady po zasypanych 
płytkich szybach, w 
terminologii górni-
czej nazywanych du-
klami. Do dziś zacho-
wało się kilkadziesiąt 
zapadlisk po daw-
nych duklach. Wylo-
ty najważniejszych 
dawnych sztolni ta-
kich jak Charakteri 
Leszczyńska są obec-
nie zawalone skała-
mi, i miejsca te są 
czytelne tylko dla specjalistów. W masy-
wie Dużego Młynika widoczne są ponad-
to zapadliska po szybach z XVIII i XIX wie-
ku, których głębokość dochodziła od kil-
kunastu czy kilkudziesięciu metrów. Na 
terenie byłej kopalni LENA pozostało sze-
reg budowli przemysłowych, a w wznie-

sieniach wzdłuż lewego brzegu Prusic-
kiego Potoku zachowały się [zaślepione] 
wyloty czterech upadowych, wydrążo-
nych w XX wieku przez przedsiębiorstwo 
BUHAG oraz LENA. Przy drodze od Lesz-
czyny do Wilkowa, niedaleko tzw. pieców 
podwójnych, widoczne są ślady po daw-
nym budynku zarządu kopalni jak i po I 
obozie pracy przymusowej. Po pierw-
szym zakładzie przeróbki mechanicznej 
rud miedzi z lat trzydziestych XX wie-
ku, zlokalizowanym przy I upadowej, za-
chowała się cylindryczna budowla daw-
nego zgęszczacza oraz mury przyziemne 
budynku dawnej flotacji. Zachowały się 
również budynki kompresora, warsztatu i 
magazynu, jednak zmieniono im funkcje. 
Po hucie "Stilles Glűck" pozostało nie-
wielkie skupisko żużla oraz resztki fun-

damentów budowli przemysłowych, któ-
re są mocno porośnięte krzewami i drze-
wami. W Leszczynie w Dolinie Stęporko-
wej za dawnymi zabudowaniami kopal-
ni LENA, a obecnie zakładu stolarskiego, 
zachowały się pochodzące z XVIII wieku 
trzy groble i zagłębienia po stawach, w 
których gromadzono wodę, niezbędną ☛

☛
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niających ich utworów powodowały, że 
ich rekultywacja czy ich odbudowa bio-
logiczna była bardzo trudna. Odpady po 
odwodnieniu i osuszeniu powierzchnio-
wym były podatne na pylenie i wykazy-
wały niekorzystne i trudne do uregulo-
wania właściwości glebowo-wodne. Nie-
czynne biologicznie stawy osadowe sta-
nowiły również ujemny akcent krajobra-
zowy. Od 1961 roku dla ochrony środo-
wiska i w celu rekultywacji terenu, prze-
obrażonego działalnością kopalni czy-
niono próby użycia materiału zbiornika 
Lena nr 1 jako nawozu sztucznego. W la-
tach siedemdziesiątych XX wieku Insty-
tut Botaniki Polskiej Akademii Nauk w 
Krakowie oraz ZBiPM CUPRUM we Wro-
cławiu prowadzili prace badawcze i do-
świadczalne celem ustalenia metod re-
kultywacji, doboru gatunków drzew i 
krzewów na terenach osadników Lena nr 
1 oraz Lena nr 2. W wyniku prac badaw-
czych przyjęto kierunek rekultywacji le-
śnej z modyfikacją w zależności od sto-
sunków gruntowo-wodnych: zalesienie 
części typowej dla zbiornika, zalesienie 
części mokrej oraz zadrzewienie planta-
cyjne. Efekty rekultywacji nie były w peł-
ni zadowalające, dobre wyniki uzyskano 
jedynie podczas rekultywacji zbiornika 
Lena nr 1 poprzez rozprowadzenia na ja-
łowej powierzchni warstwy gleby biolo-
gicznie czynnej i zastosowanie takich ga-
tunków drzew jak: wybrane odmiany to-
poli, klony, jesion wyniosły, robina aka-
cjowa, wierzba oraz czeremcha amery-
kańska. Staw osadowy Lena nr 2 obec-
nie jest w znacznej mierze osuszony, 
przede wszystkim w części wschodniej, 
natomiast w części środkowej i zachod-
niej jest wypełniony wodą. Na brzegach 
stawu pojawiły się rośliny wodne, przede 
wszystkim sitowie jeziorne oraz tatarak. 
Staw jest siedliskiem licznej fauny, wśród 
której wyróżnić należy ryby, kaczki oraz 
łabędzie. Tama ziemna czołowa od cza-
su uformowania budowli do chwili obec-
nej zdołała się znacznie odnowić biolo-
gicznie, przede wszystkim poprzez samo-
siejki. Korona jak i zbocze północne po-
kryte są darnią, krzewami i niskimi drze-
wami, z przewagą brzozy i leszczyny. Ko-
palnię LENA w roku 1974 postawiono w 
stan likwidacji, a zamknięcie przedsię-
biorstwa polegało na likwidacji wyro-
bisk górniczych przez ich zarabowanie, 
albo w przypadku szybu i niektórych od-
cinków upadowych, przez zasypanie i za-
ślepienie tamą. Niektóre budowle napo-
wierzchniowe [wieża szybowa] zostały 
rozebrane, niektóre zmieniły funkcje po 
uprzednim rozebraniu i usunięciu z nich 
urządzeń Dla wielu budowli nie znalezio-
no użytkownika.
✎ opracował Andrzej Wojciechowski

do napędzania koła wodnego tłuczki stę-
porowej, jak i do płukania rudy. 
Przeobrażenie krajobrazu w wyniku 
prac górniczo-hutniczych 
W wyniku działalności górniczej na ob-
szarze górniczych kopalni STILLES GLŰCK 
oraz LENA, jak i na obszarach przyległych 
doszło do znacznego przeobrażenia kra-
jobrazu. Na powierzchni kopalni wznie-
siono kilka mało- i wielkogabarytowych 
budowli, do kopalni doprowadzono linie 
komunikacyjne drogowe oraz kolejową. 
Nad wybranym pokładem miedziono-
śnego łupku marglowego nastąpiło znie-
kształcenie przypowierzchniowej war-
stwy górotworu w postaci deformacji po-
wierzchni, określonej obniżeniem terenu 
czy krzywiznami powierzchni. Wystąpiły 
również deformacje nieciągłe, na przy-
kład w postaci szczelin lub lejów. W wy-
niku między innymi powstania szczelin w 
dnie Prusickiego Potoku znacząca masa 
wody strumienia wpływała do kopalni. 
Doszło do naruszenia i zakłócenia układu 
krążenia wód, czego konsekwencją były 
zmiany warunków wodno gruntowych. 
Drenowanie przez wyrobiska górnicze 
objawiły się przede wszystkim obniże-
niem się poziomu zwierciadła wód, co 
doprowadziło do osuszenia terenu oraz 
zaniku wody w studniach, zaszła nawet 
potrzeba dostarczenia osiedlom [Wil-
ków, Leszczyna] wody kopalnianej, czer-
panej w kopalni z trzech otworów wiert-
niczych. Szczególne miejsce w degrada-
cji środowiska w wyniku działalności gór-
niczej zajmują osadniki odpadów Lena 
1 oraz Lena 2. Ich znaczne powierzch-
nie, własności fizyko-chemiczne wypeł-

scowego dominium, przy czym podczas 
wykonywania ów prac oboje musieli być 
zakuci w kajdany i łańcuchy. Analizując 
szczegóły wyroku dowiadujemy się, że 
w Proboszczowie istniało miejsce, gdzie 
przetrzymywano aresztantów. Być może 
była to istniejąca karczma sądowa, któ-
ra według kronikarzy znajdowała się w 
sąsiedztwie kościoła. Ponoć spaliła się w 
1799 r. od uderzenia pioruna. Tradycyj-
nie wydzielone pomieszczenie karczmy 
sądowej służyło do przetrzymywania w 
nim pochwyconych, podejrzanych o ja-
kieś przestępstwo, do czasu procesu są-
dowego, który jeśli toczył się przed miej-
scowym sądem odbywał się właśnie w 
karczmie lub przed nią, gdzie zasiadali 
przedstawiciele miejscowego sądu. Opi-
sy tego typu procesów sądowych znamy 
z wielu dolnośląskich miejscowości. 
Na obszarze złotoryjskim silne były jesz-
cze wierzenia w powracanie złych zmar-
łych, czego dowodem może być postę-
powanie ze zwłokami samobójcy z Pro-
boszczowa z 1740 r. Na podstawie pro-
tokołów sądowych wiadomo, że w tym-
że roku zostało odnalezione ciało osoby, 
która sama odebrała sobie życie. Ówcze-
sna właścicielka wsi z rodu von Redern 
zarządziła, aby zabrał je kat i pogrze-
bał na drodze bydlęcej, być może wio-
dącej do wspomnianej wyżej szubieni-
cy. Do tego czasu zwłoki miały być pilno-
wane przez czterech uzbrojonych straż-
ników. Egzekucja na zwłokach samobój-
cy odbyła się podczas stosowanej w ta-
kich przypadkach, ceremonii, w której 
brali udział przedstawiciele sądu, straż 
złożona z mieszkańców oraz kat wraz z 
pomocnikiem. Zwłoki nieszczęśnika zo-
stały wydane katu, którego sprowa-
dzono z któregoś z okolicznych ośrod-
ków, być może ze Złotoryi lub Świerza-
wy. W całym kondukcie oprócz wyko-
nawcy wyroków oraz jego pomocnika 
wzięli udział przedstawiciele miejsco-
wego sądu oraz straż złożona z dwudzie-
stu mężczyzn. Kat załadował na wóz nie-
boszczyka i wywiózł na miejsce pochów-
ku. Tamże odrąbano samobójcy głowę, 
zwłoki złożono w grobie na brzuchu, a 
na plecach nieboszczyka umieszczono 
odciętą głowę. Przed zasypaniem jamy 
ziemią, wpierw wrzucono do niej jesz-
cze kamienie. Dekapitacja, pochowa-
nie na brzuchu, przyciśnięcie zwłok ka-
mieniami miały znaczenie zapobiegaw-
cze, uniemożliwiające samobójcy po-
wrót do świata żywych, celem szkodze-
nia lokalnej społeczności. Najgłośniejszy 
przypadek samobójcy, który powrócił, 
aby szkodzić miejscowej społeczności, 
dobrze udokumentowany w materiale 

źródłowym, pochodzi z lat 1591-1592 
z dolnośląskiego Strzegomia. Wierze-
nia w pośmiertną, szkodliwą działalność 
zmarłych były w I połowie XVIII stulecia, 
szczególnie silne na pograniczu śląsko-
morawskim, gdzie odbyło się wiele pro-
cesów zmarłych oskarżanych o magię 
pośmiertną, w skutek czego skremowa-
no kilkuset nieboszczyków, których albo 
jeszcze nie pochowano lub po pochów-
ku ekshumowano. 
Opracowanie wybranych lokalizacji 
po dawnych placach straceń na Ślą-
sku prowadzone jest w ramach projek-
tu „Archeologia prawna Śląska i ziemi 

kłodzkiej (XIII-XVIII wiek)”, finansowa-
nego przez Narodowe Centrum Nauki 
(nr 2020/39/B/HS3/02262).
Ilustracje: 1. Fragment mapy z koń-
ca XVIII stulecia, na której zaznaczono 
szubienicę w Proboszczowie. Ze zbio-
rów: Mapová sbírka Přírodovědecké 
fakulty Uniwersytetu Karola w Pradze.
2. Wyrok Praskiej Izby Apelacyjnej z 
1721 r. dla sądu w Proboszczowie w 
sprawie fałszerstwa pieniędzy. Národní 
Archiv w Pradze, Apelační soud, sygn. 
270, k. 184v. Fot. D. Wojtucki.
3. Proboszczów – widok na wieś z dro-
gi dawniej przebiegającej w sąsiedztwie 
szubienicy. Fot. D. Wojtucki.

✎ Daniel Wojtucki

sków kronikarskich autorstwa Oswalda 
Kadelbacha wiadomo, że w historii Pro-
boszczowa wielokrotnie poruszano kwe-
stie związane z posiadaniem praw są-
downiczych, zarówno wyższego jak i niż-
szego sądownictwa (Ober und Niederge-
richt) - chodziło o przywilej karania na 
ciele lub śmiercią skazanego. Już w dru-
giej połowie XV stulecia Martin von Re-
dern wiódł z sukcesem spór o prawa są-
downicze nad swoimi poddanymi z wła-
dzami pobliskiej Złotoryi. W miejscowej 
kronice znajdziemy również wykaz soł-
tysów z lat 1550-1845, którzy jako prze-
wodniczący miejscowego sądu, rozstrzy-
gali sprawy sporne niższej rangi. 
Jeśli chodzi o sprawy kryminalne znamy 
jedną z 1720 r., jednak jej finał tym ra-
zem nie miał miejsca na dawnym miejscu 
straceń w Proboszczowie. Na podstawie 
zachowanego dokumentu z Praskiej Izby 
Apelacyjnej przechowywanego obecnie 
w Archiwum Narodowym w Pradze, wy-
danego 14 stycznia 1721 r. wiadomo, że 
niejaka rodzina Wernerów, matka i syn 
fałszowali pieniądze lub byli w posiada-
niu podrobionej gotówki. W przypadku 
tego rodzaju czynu przestępczego karano 

przeważnie śmiercią 
na stosie, czasem sto-
sując litość czasem ści-
nając głowę mieczem 
przed kremacją. Tym 
razem jednak prascy 
ławnicy z osądzonymi 
Gottfriedem Werne-
rem i jego matką Ma-
rią Wernerin postąpi-
li łagodnie. Uznano ich 
winnych przestępstwa 
fałszerstwa monety i 
skazano na trzyletnią 
pracę na rzecz miej-

Wieś Proboszczów (niem. Probsthain) le-
żąca w powiecie złotoryjskim, znana jest 
głównie za sprawą wygasłego wulka-
nu – Ostrzycy Proboszczowskiej (wyso-
kość 501 m n.p.m), który góruje nad oko-
licą. Mało osób zdaje sobie jednak spra-
wę, że na jednym z okolicznych wznie-
sień stała też szubienica. Jej lokalizację 
uwzględniono na rękopiśmiennej mapie 
wojskowej pochodzącej z około 1780 r., 
przypuszczalnie był to obiekt murowany. 
Zaznaczono go jako konstrukcję o trzech 
słupach, co mogło odpowiadać rzeczy-
wistości. Samo źródło kartograficzne 
jest niestety bardzo niestarannie wyko-
nane. Jednak dzięki pomocy gdańszcza-
nina, Marka Kledzika ze Stowarzyszenia 
Ochrony i Badań Zabytków Prawa, uda-
ło ustalić się obszar, na którym należało-
by lokalizować miejsce straceń z szubie-
nicą. Patrząc na umiejscowienie obiek-
tu, a więc jego specyfikę topograficzną, 
stał on na północny-wschód od miejsco-
wości. W pobliżu znajdował się wiatrak, 
który zaznaczony został na innej wojsko-
wej mapie rękopiśmiennej Ludwiga Wil-
helma von Reglera, inżyniera Fryderyka 
II zwanego Wielkim. Nie wiadomo kiedy 
wzniesiono szubienicę, być może urzą-
dzenie to stało się nie-
zbędne w ciągu XVIII 
stulecia, kiedy doszło 
do jakiegoś zdarzenia 
kryminalnego, które-
go dziś ze względu na 
brak materiału źródło-
wego nie potrafimy zi-
dentyfikować. Trudno 
tutaj wskazywać po-
myłkę kartografa, sko-
ro inne szubienice za-
znaczył prawidłowo.
Na podstawie zapi-

Szubienica 
w cieniu wulkanu
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